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Imieniem równych sobie. 


Nie masz podobno tak z wszelkiej ambicji 
wymtego człowieka, żeby nie usiłował osła- 
mač i tłomaczyć niecnych swych czynów. 
Największy i najwięcej poziomymi instyn- 
ktami obdarzony zbrodniarz dokłada zwy- 

Wszelkich starań, aby przed sądem przed- 
stawić się jako bohater a co najmniej, jako 
nieszczęśliwa ofiara. 

ajwiększy procent ludzi złych usiłuje się 
osłonić nimbem działaczy politycznych. We- 
szlo to mianowicie w zwyczaj od czasu, kie- 
dy kwestja spoleczna stała się piekącą, kiedy 
ożywi) się ruch robotniczy. Niech stndent traci 
ciężko przez rodzica zapracowane pieniądze 
nie pilnając książki i za to zostanie pociągnię- 

„Przez rodzinę lnb opiekunów do odpowie- 
zialności, niezawcdnie tłomaczyć się będzie, 
i£ do filisterskiej działalności nie czuje się 
Powołanym, ponieważ ma wznioślejsze cele 
Przed sobą: myśleć o polepszenia doli klas 
pracujących i o naprawieniu calego ustroju 
spolecznego. 

Rzemieślnik, który całotygodniowy zarobek 

w niedzielę, włócząc się po szynkach 
podczas, kiedy żona i dzieci w domu nie 
mają co jeść i czem się przyodziać, z pewno- 
cią na czynione sobie z tego powodu zarzu 
ty odpowie, że musi żyć z indźmi, jeżeli 
chce coś zdziałać dla sprawy robotniczej. 
Gdy kto popelnil czyn niehonorowy i w kla- 
sie spolecznej, do której należy, nikt mu 
ręki nie podaje, łączy się z proletarjatem i 
walczy ned poprawieniem „zgnilego gmachu 
Bpoiecznegoć, Zbawcami lndzkości mianują 
się także anarchiści, którzy, w imię swych 
rzekomych zasad politycznych, szerzą mord i 
pożoge, nie wzdrygając się bynajmniej przed 
radzieżą. Jest to wogóle tragicznym łosem 
wszelkich radykalnych stronnictw, że służą 
niejako za kanal, do którego wpływają wszel- 
kie szumowiny spoleczne, wskatek czegn uczciwi 
marzyciele, należący do owych stronnictw, mi- 
mo najszczerszej chęci nic dobrego zdziałać 
nie mogą, ami też nie mają możności prze- 
szkodzenia nieuczciwej działalności wyrzutków 
społeczeństwa. ) 

Nie ulega wątpliwości, że każdy kierunek 
polityczny ma pewne, przynajmniej abstrak- 
cyjne uzasadnienie, wskutek czego mogą iu- 
dzie uczciwi, o słabiej rozwiniętych zdolno- 
ściach krytycznych, holdować częstokroć naj- 
skrajniejszym poglądom. Trudno zwlaszcza za: 
przeczyć, że do stronnictw, zowiących się 
ludowemi, niemało należy szlachetnych zapa- 
leńców. Jeżeli ci ludzie powiadają, że pracu- 
ją dla celów wzniosłych, wierzymy im chętnie 
a potępiając ich działalność nie odmawiamy 
im prawa przemawiania imieniem maluezkich. 
Jeżeli to przecież czynią nihiliści, którym ka- 
żdy środek i każda broń wydaje się dobrą, 
którzy walczą kłamstwem i obłudą, odpowia- 
damy im, że tylko imieniem równych sobie 

rzemawiać mają prawo, jak prokurator w 
Montbrison , Blueznìe powiedział Ravacho- 
lowi: „Jesteś tylko reprezentantem morder- 
ców“! 


ZAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
154) przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


(Ciąg dalszy). 


— To pewna, — powiedział na to Fir- 
lej — gdyby tylko nasz patryotyzm nie 
tworzył tak wiele złudzeń! i gdybyśmy pod 
jego uroczym wpływem nie tworzyli sobie 
politycznych pojęć, które zazwyczaj bierze- 
my za coś realnego a które tak często tak- 
że tylko są złudzeniami. Fujarze się zda- 
wało, że swoją pieśnią, graną przez ban- 
dę cygańską, zdobył dla Polski Genewę — 
a ileż-to ja w mojem życiu bez porówna- 
nia poważniejszych i większych manifesta- 
cyi naszych widziałem, którym także bito 
brawo i fora a nawet pisały o nich wszy- 
stkie europejskie dzienniki a po których 
także tak samo nic nie zostało, jak po tej 
pieśni w Genewie. My jesteśmy szczególnie 
lekkomyślnym narodem i bardzo często za- 
dawalniamy się pozorami, zapominając o 
tem, że naród samemi pozorami wyżyć nie 
potrafi i trzeba mu jakiejś realniejszej stra- 
wy do życia. 

— Masz racyę, — rzecze mu na to Za- 
klika, — ja, w naszem położeniu, jestem 


ll 


Reforma waluty w Austrii, 


jej zasadnicze podstawy i wnioski 
rządowe. 


(Ciąg dałszy). 


W tej mierze bardzo proste i zapewne 
najsłuszniejsze prawidlo podaje nasza księga 
powszechna ustaw cywilnych w $ 989, który 
stanowi: „Jeżeli w czasie zaplaty nie ma w 
„obiegu w kraju naszym takiego gatun- 
„ku monety, natenczas dłużnik powinien za- 
„płacić wierzycielowi w gatunkn pieniędzy 
„do tamtego najpodobniejszym, w takiej ilości 
„i w takim sposobie, ażeby wierzyciel otrzy- 
„mal taką wewnętrzną wartość tego, co po 
„życzył, jaka byla w czasie pożyczki“. 

Teraz chcemy przystąpić do zwięzłego o- 
mówienia kroków przygotowawczych, jakie 
rząd nasz poczynił celem stanowczej regula- 
cji waluty austro-węgierskiej. 


W, 


Od 8 do 17 marca 1892 odbywała się we 
Wiednin w sprawie reformy walutowej an- 
kieta, którą tamże zwołal minister skarbu w 
ślad art. XII konwencji celowo - skarbowej w 
1887 r. między Austrją a Węgrami zawartej. 
Narady odbywały się w ten sposób, że ka- 
żdy z biegłych z osobna odpowiadał na pięć 
pytań ministerjalnych, objawiwszy przytem, 
jeśk chcial, także własny pogląd na całą za- 
mierzoną reformę waluty naszej. Po wyslu 
chaniu każdego z tych ekspertów otwierano 
rozprawę, w której asesorowie mogli żądać 
od mówcy dodatkowych wyjaśnień i podno 
sió zarzuty. 


Z kraju naszego zasiadało tam jak wiado- 
mo trzech rzeczoznawców, a mianowicie : pro- 
fesor Milewski z Krakowa, profesor Pi- 
lat ze Lwowa i dyrektor banku krajowego 
dr. Zgórski, Nie od rzeczy będzie przytoczyć 
tu osnowę tych pięciu pytań, które naczelny 
zarząd skarbowy do rozważania i rozpatry- 
wania poruczył ankiecie. Opiewały one, jak 
następnje: I) Jaka waluta ma być przyjętą 
za podstawę do nregulowania austro-węgier- 
skiej sprawy monetarnej; II) Czy w razie 
przyjęcia waluty złotej dopuścić można mo- 
netę srebrną jako obiegową, potem czy w 
ilości ograniczonej, a to w jakiej wysokości ; 
ILI) Czy możnaby dopuścić do obiegu także 
pewną ilość rządowych not kasowych (Staats 
Kassenscheine)  nieoprocentowanych i wy- 
miennych każdego czasu na monetę obie- 
gową, a to bez kursu przymusowego; IV) 
Jakie zasady mają posłużyć za podstawę w 
przemianie obecnego guldena na złoto; V) 
Jakąby należało na przyszłość u nas obrać 
jednostkę monetarną ? 

Z odpowiedzi danej i obszerniejszego prze- 
mówienia prof. Milewskiego, które pozyskało 
sobie tyle nadzwyczajnego poklaska u p. mi- 
nistra skarbu i nawet u niechętnego nam za- 
wsze dziennikarstwa niemieckiego, przytoczy- 
my tu kilka urywkowych ustępów, odsyłając 
czytelnika po dokludniejszą informację do wy: 
danej w tym przedmiocie onegdaj w Krako- 
wie przezeń odbitki osobnej. 


Anstrja stanęła dziś, według jego zdania, 
wobec ogromnej doniosłości problematu uchy 


lenia waluty dotychczasowej, która jest pa- 
pierową. Nikt dziś stanowczo przewidzieć, 
ani powiedzieć nie może, czy monarchja na 
sza będzie miała w tem wielkiem dziele szczę 
śliwą rękę. Najwięcej zapewne będzie tu za- 
leżało od sposobu, w jaki się ustawodawstwo 
nasze zabierze do rozwiązania zagadki brze- 
miennej w powszechne i najcięższe następstwa. 
Odezwało się wprawdzie u nas w dziennikar 
stwie kilka głosów twierdzących, że calą kwe: 
stję monetarnej reformy mogłaby najlepiej 
rozwiązać pierwsza lepsza kongregacja kupie- 
cka, bo idzie o pieniądz, a ten przecież nie 
jest kamieniem filozoficznym, jak z wielką 
pretensjonalnością utrzymują ciężko uczeni eko- 
nomiści, lecz jest zawodem i żywiołem ku- 
pieckim, a przeto kupcy najlepiej są obeznani 
z istotą i przymiotami piemiędzy. Na ten za- 
rzut, czyniony już sławnemu ekonomiście na- 
szemu Ludwikowi Wołowskiemu, który we 
Francji stworzył instytucję kredytu grunto- 
wego (credit foncier) 1 przybranej ojczyźnie 
przysporzył miljardowe kapitały, przed ćwierć. 
wiekiem w publicystyce francnzkiej, od- 
powiedzial, w zastępstwie zaczepionego drugi 
ekonomista Tohn-Prince Smith, „iż kwestja wa- 
luty nie jest bynajraniej kwestją knpiecką, 
lecz metafizycznej ekonomji politycznej; kto- 
by ją zaś chcial poraczyć kupesm do rozwią- 
zania, postąpiłby kubek w kubek tak samo, 
jak ów szach perski, który podczas rozpraw 
z geografji fizykalnej powiedzial, że dlugość 
i szerokość geograficzną przecież naj- 
lepiej może wymierzyć pierwszy lepszy krawiec 
a przeto najstosowniejszem będzie krawcom 
przekazać de uprawiania calą geografję fizy- 
czną”*. 

Do tego samego rzędu naiwności zaliczyć 
trzeba n. p. argumentację: skoro taka dro- 
bna Portugalja albo Rumunia mogły u siebie 
zaprowadzić z powodzeniem walutę złotą, 
to tem więcej może i powinna bez wielkiego 
namysła i bez tych męczących rozpraw nie- 
skończonych uczynić toż samo i potężna mo- 
narchja Austro-węgierska ! | 


Co to za argument dziwaczny! Wszak lo- 
gika elementarna mówi, że a maiori ad mi- 
nus valet conclus*io, non auiem vice versa a 
minori ad «: aius!! Co tu mówić? Portugalja 
wprowadziła wprawdzie w r. 1890 n siebie 
walutę zlotą, ale już w następnym r. 1891, 
z powodu tej to złotej waluty w konwulsje 
śmiertelne popadłszy, znów postradała tako- 
wą. Rumunia zaś ma tak samo jak Portu- 
galja stosunkowo mały tylko obrót monetarny. 
Takie zaś maleństwo obrotowe nie może wy- 
wierać żadnego wplywu na wielko-światową 
monetarność. Suma bowiem potrzebnego w 
drugorzędnych państwach złota liczy się już 
co najwięcej na pamiątki lub dziesiątki mi- 
lionów, w Austrji i Niemczech zaś wynosi 
setki, w Anglji i Franoji znów tenże obrót 
urasta na tysiące miljonów. Dlatego też już 
przeprawienie się Niemców do Eldorado czyli 
przystanie ich na walutę złotą wstrząsnęło 
natychmiast potężnie wartością kruszców szla- 
chetnych na calym Świecie. — Male tedy 
państwa mogą się zasłaniać przykładem wiel- 
kiego mocarstwa, lecz nie uchodzi to nigdy 
przenigdy na odwrót. 

Przerzucenia się bezwarunkowego naszej 
monarchji na stronę złotej wałuty chwalą ty|- 
ko chyba miałkie głowy za granicą. Wszak 
Soetbeer, naczelnik zlotych monometalistów 
niemieckich, nie radzi nikomn pójść w śla- 


dy Rzeszy niemieckiej, bojąc się, żeby złoto 
u nich nie podrożało. Osławiona Neue freie 
Presse nazwała wywody Soetbeera objawem 
„zdrowego egoizmu“. 

Angielski znów minister skarbn Goschen 
nie wahał się nawet teorję monometalizmu 
zlotego napiętnować mianem „d'une utopie 
criminelle“, a po upadku prywatnego bankie- 
ra Barenga w Londynie wyrzekł, że zapasy 
złota w skarbnicach banku głównego oczywi- 
ście są niedostateczne. Tak tedy upadek je- 
dnego kupca zaraz już nawet w Anglji, ka- 
piącej od złota Anglji, groził bankructwem 
państwa i ruiną powszechną. Zloty tedy cie- 
lec, jak widzimy na jawie, nie niesie jeszcze 
wszechstronnego zbawienia dla ludów. 

Jedyne zatem wyjście z tych co raz wyżej 
piętrzących się trudności nastręcza bimeta- 
lizm i walnta podwójna. Lecz Austrja sama 
nie może wejść na tę drogę najwłaściwszą, 
gdyż niebawem spotkaćby ją musial los ka- 
narka zawieruszonego pomiędzy stado wróbli. 
Złoto bowiem wypłynęłoby wnet za granicę 
a srebro wszędy zdemonetyzowane napiywa : 
loby do nas drzwiami i oknami, a wtedy u- 
legalibyśmy wszelkim wahaniom i kaprysom 
targowicy londyńskiej. Do urzeczywistnienia 
bimetalizmu potrzeba zatem, jeśli nie unii 
powszechnej, to przynajmniej konwencji 
pomiędzy kilkoma wielkiemi mocarstwami, 
ażeby bezkarnie używać dobrodziejstwa po- 
dwójnej waluty. Któż się jednak doczeka te: 
go, żeby na konferencjach międzynarodowych 
rozum stanu odniósł zwycięztwo nad egoizmem 
państwowym Z drugiej znów strony chwila 
obecna jest w Austrji pod względem finanso- 
wym nader pomyślna i nader dogodna do 
przewodu reformy walutowej. Nie dodyć je- 
dnak będzie w tem dziele na samej tylko 
stanowczości. Daleko więcej bowiem pożąda- 
daną tu być musi oględność pedantyczna i 
ostrożność jak najdalej posunięta. Ażeby te- 
dy nie wywołać przesilenia, wypada rządowi 
Anstro-węgierskiemu poprzestać właściwie w 
tej reformie na samych tylko krokach 
przygotowawczych, których w takich 
jeno rozmiarach, i w takim sposobie podjąć 
się można, żeby zgoła nie zrywać z istnieją- 
cymi stosunkami, i w niczem ani nie zdra- 
dzać, ani też nie wywoływać gorączki złotej 
albo jakowej gonitwy za takowem... Tym je- 
no trybem postępując, nie przyczynimy się 
do większej jeszcze drożyzny zlota, nie za- 
szkodzimy produkcji, nie obciążymy, niepo- 
miernie konsumentów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
| _ A M 


POLSKI SOCJALIZM 


A CUDZOZIEMSZCZYZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Nie ten lub ów frazes, nie ta lab owa dok- 
tryna, stanowią tn siłę, ale sam fakt Święta. 
Cisza panująca na całym świecie, szeregi 
wojsk europejskich, gotowych do wymarszu 
przeciwko wrogowi porządku obecnego, ucie- 
kanie bogatej burżuazji z miast — wszystko 
to świadczy, że chwila rewindykacji nie jest 


zbyt daleką, że prędzej czy później, bardziej 
popędliwe pierwiastki nie zechcą już mówić i 
grozić, lecz, na wzór garstki manifestantów 
wloskich z roku zeszlego, zerwą się z okrzy- 
kiem: „a teraz do czynu!” i niepomni 
ani wielkich armij, ani Leblów, ani nawet 
złośliwych drewnianych bruków miast wspól- 
czesnych, poczną zdobywać silą swe prawa! 
I zdobędą je, bo przecież państwa zawsze 
armją i policją broniły porządku społecznego ! 
E pur si muove! A barykady? Lecz w ja- 
kiej wietkiej rewolucji 
miała znaczenie? Barykady r. 1830, 1848 itd. 
to walka o niektóre ustępstwa... 
wolncje barykad nie mają. Prą one naprzód 
żywiolowo, jak ten tlum, który z Demoulin- 
sem na czele ruszył jak nawalnica przeciwko 


walka barykadowa 


wielkie re- 


Bastylji, aby ją zburzyć. 
Zerwany huragan huczał potem po calej 


Europie, przeszedl Alpy, Ren i Pireneje, aż 
wreszcie zamilkł, gdy nadeszła epoka pracy 
organicznej, pracy u podstaw. Pierwszy maj 
uprzytomniający tę chwilę dziejową, ma ogro- 
mne znaczenie, pomimo hasel drobnych, 
sztucznie z nim związanych, pomimo lo- 
jalności komitetowych Jest on szkołą 
żywiolową przyszłej rewolucji 
kwietnia b. r., art. p. n. Obawy i nadzie- 
je). Tu już widzimy nie tylko socjalizm bez 


(Pobudka «v 


maski, ale i przyznanie się do uży- 
wania tej maski w potrzebie 

Posłuchajmy jeszcze wyraźnięjszych waka- 
zówek i wyjaśnień, jakie polski socjalizm po- 
daje co do swych celów i Środków. 

Jako Środek konieczny wskazuje Pobudka 
terror, „któremn rewolucja francnska dała san- 
kcję*: bo „nieskończona ilość dotychezasowych 
ustępstw na korzyść wolności odbywała się 
przeważaie pod wplywem stracha“. Odróżnić 


jednak należy terror podczas „rewolacii wła - 


ściwej* od terroru podczas „rewolucji po- 
tencjalnej* t j. w stadjam przygoto- 
wawczem. „W rewolucji właściwej nie da 
się określić ściśle i typowo ani rozległość ani 
intensywność walki terrorystycznej“. 

W pewnych okolicznościach „środki wałki 
muszą być z natury swej jak najsilniejsze 
i jak najostrzejsze”. Inaczej w rewolucji po- 
tencjalnej, gdzie każdy krok musi być dokła- 
dnie obliczony. W fasie przygotowawczej naj- 
ważniejszem zadaniem socjalistów jest u 6 w ia- 
domienie jak największej ilości ludzi, tj. 
rozbudzenie odpowiednich namiętności, ab 
w danej chwili wybuchły u tych wszystkie. 
„uświadomionych, przeznaczonych do przy- 
szlej roli społecznej*. Podobnie rozjuszano 
niegdyś dzikie zwierzęta przed wypuszczeniem 
ich na arenę do walki z gladjatorami. To 
była także „faza przygotowawcza”, 
Mowić jednak o tem nie wypada, tylko przy- 
sposabiać przez organizację i partję. „Terroru 
zalecać szczególnie niepodobna, nie posiada 
on bowiem tych cech, które dla interesów 
partji, jako świadomej calości, są niezbędne“. 
„W stadjum przygotowawozem możliwą jest 
jedynie po ta je mna forma terroru, tj. skry- 
tobójstwo, które jakkolwiek „działa bar- 
dzo silnie na umysl, ale nie prsygolowaje 


elementów potrzebnych i nie derorganizuje 
wstecznych*. 


Ks. Bronisław Stysiński. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


stanowczym nieprzyjacielem wszelkich ma- 
nifestacyi. Powiem ci nawet, że gdybym 
tam był, gdzie manifestacye się wyprawia- 
ja, tobym w nich nie brał udziału. bo je- 
stem zdania, że założenie kilku szkółek lu- 
dowych a choćby tylko kilku czytelni, przy- 
nosi nam więcej pożytku, niżeli najpiękniej- 
sza manifestacya. Ale jeżeli ta albo owa 
manifestacya nie jest szkodliwą, to lepiej 
jest na nią się zgodzić, niżeli jej się sprze- 
ciwiać, bo sprzeciwianie się wywołuje roz- 
dwojenia i kwasy a po manifestacyi, wy- 
prawionej w jedności i zgodzie, pozostaje 
zawsze przynajmniej ożywiające wspomnie- 
nie. Z temi manifestacyami ma się tak sa- 
mo jak z naszą szlachecką fantazyą, która 
wiary w przyszłość nigdy nie traci. Nieraz 
znajdujemy się w takich położeniach, że ta 
nasza wiara wydaje się prostą niedorze- 
cznością a nawet prawie o śmieszność gra- 
niczy — a ja przecież jeszcze i wtedy wo - 
lę widzieć tego niby głupiego, co jeszcze 
zawsze wierzy i nadziei nie traci, niżeli 
tych niby mądrych, co zrospaczyli o wszy- 
stkiem a często nawet się i samych siebie 
zaparli. Wiara zresztą nieraz w szczegól- 
niejszy sposób ma racyę przeciwko najby- 
strzejszym rozumom. Przypomnij sobie. jak 
to było po trzecim rozbiorze: wtedy juże- 
śmy nietylko ziemi nie mieli, ale nawet i 
ludzi nie było, bo te niedobitki, eo jeszcze 
zostali przy życiu, albo marli z głodu na 
własnym, lecz wyniszczonym i obdłużonym 
zagonie, albo szli żebrać kawałka chleba 
do swoich zaborców. Kto jeszcze wtedy 
miał wiarę, ten według ludzkiego rozumu 


należał już pewnie do domu waryałów. 
Ale znalazło się kilkunastu właśnie takich 
waryatów, którzy jeszcze tę wiarę mieli a 
nie mogąc się do niej przyznać w ojCzy- 
Źnie, unieśli ją z sobą za Alpy. Z tych kil- 
kunastu zrobiło się kilka a niebawem już 
kilkanaście tysięcy — i ci waryąci wskrze- 
sili nam Polskę i z tą pieśnią, którą Fuja- 
ra teraz zdobył dla nas Genewę, przynieśli 
ją do nas. Nie! ta niczem niezwalczona 
fantazya ma swoją wartość — a Fujara, 
który ją ma w szpiku kości, zasłużył sobie 
na mój szacunek 

— 0! ta fantazya u niego — rzekł na 
to Prandota ze świeżym uśmiechem na 
twarzy — jest rzeczywiście zadziwiającą. 
Powiem wam jeszcze coś o niej a potem 
coś wam pokażę. Kiedym go znalazł w o- 
wym ogródku i zająłem się jego losem, to 
istotnie zastałem go w nędzy. Miał jeszcze 
jakichś pare kuferków ze sobą, ale w tych 
kuferkach miał tylko jakieś starożytności, 
właśnie tyle warte co jego Diirer, za któ- 
rego w Kolonii dano mu cztery talary, za 
mieszkanie był winien, mundur cygański 
kazał sobie zrobić na kredyt a u cyganów 
zarabiał tylko tyle, że ledwie się mógł od 
głodu ochronić: ale to mu weale nie prze- 
szkadzało robić rankami wizyty po zamo- 
żnych domach genewskich i prezentować 
się jako pan z panów, który zapewne tyl- 
ko chwilowo znajduje się w trudnych oko- 
licznościach. Mam też jego kartę wizytową, 
którą może sobie na pamiątkę zacho- 
wasz. 

To mówiąc, wydobył z pugilaresu tę kar- 
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tę i oddał ją Zakiice. Zaklika kartę prze- 
czytał i parsknął głośno od Śmiechu. Na 
karcie stało wysztychowane: Le Comte Fu- 
jara. Poczem oddał ją Firlejowi. 

Firlej uśmiechnął się kwaśno i rzekł: 

— Jużci to ród starożytny, ale tylko 
szlachecki, Fujarowie nigdy nie byli hra- 
biami. 

Zaczem oddał kartę Zaklice z widocznem 
nieukontentowaniem, ale Zaklika przyjął ją 
także z pieprzem na ustach. 

Na to wszedł Fujara. 

Zaklika zaczął sobie zlekka z niego żar- 
tować i mówił: 

— Jesteśmy tu w uwielbieniu dla ciebie. 
Zdobyłeś dla nas miasto tak znamienite jak 
Genewa. Straciliśmy Toruń i Gdańsk. zdaje 
się bezpowrotnie. Kijów nam się paskudnie 
zmoskwicił, Wilno już także się chwieje, 
Genewa nam wprawdzie tych strat nie wy- 
nagrodzi, ale zawsze nam dobrze mieć to 
miasteczko, gdzie jest trochę bogatych ku- 
pców i bankierów, których w danym razie 
można będzie pociągnąć. Powiedz-że nam, 
czy zaprowadziłeś tam zaraz jaką organi- 
zacyę, żeby się ci kupcy nauczyli posłu- 
chu ? 

Na to Fujara trochę się zarumienił, o- 
brócił się do Prandoty i rzekł półżartem, 
ale nie bez pewnego żalu: 

— A jegomość, jak widzę, już wszystko 
wygadał. A przyrzekłeś mi, że moją bićdę 
zachowasz w sekrecie. 

Prandota usiłował go 
wiąc: 

— Ale to panu na złe nie wyszło, bo 


uspokoić, mó- 


przecie widzisz, 
cieszą. 

— Tyle też mojej nagrody! — odpowie 
dział Fujara trochę skonfundowany i nie 
mogąc dobrać tonu, w któryby miał ude- 
rzyć, — bo Bóg sam wić tylko, ile pracy 
mnie to kosztowało, nim'em wziął za łeb 
cyganów i zmusił ich do tego, ażeby pol- 
skie pieśni grywali. Ale teraz już ich nie 
porzucą i będą je tak samo po całej Euro- 
pie roznosić, jak swoje. Jest przecie w tem 
jakaś zasługa. Kniaziewicz zdobył Rzym i 
rzucił Francuzom sto sztandarów pod no- 
gi — a ja zdobyłem choć bandę cygańską 
i wziąłem ją w służbę dla Polski: zkażdy 
robi, co może... 

Zaklika się śmiał i mówił: 

e to jest także zasługa, tego ja wca: 
le nie przeczę, jakoż jestem pewny, że i ty 
obok Kniaziewicza będziesz tigurował w 
historyi. Ale to? — tu mu pokazał jego 
kartę wizytową zdaleka, — tyś tam gdzieś 
zdobył jeszcze i tytuł hrabski, bo Firlej nam 
właśnie powiada, że Fujarowie nigdy nie 
byli hrabiami. 

Na to Fujara mocno się skonfundował, 
ale nie tracąc fantazyi, wyciągnął ręce 
przed siebie i rzekł : 

— Jakże? Fujara — i nie hrabia?... 

Na te słowa Firlej drgnął, jakby go szpil- 
ką kto ukłuł. 


że wszyscy z tego się 


(Ciąg dalszy nastąpi). b 


KURJER POLSKI, dnia 28 czerwca 1892 r 


Nr. 178. 


Jak w bajce. 


(Ciąg dalszy). 
Potem wołał mnie i pokazywał z tryumfem, 


jak z pod jego palców wybiegały tony mięk- 


kie, gładkie i równe, jak perełki. 


Kiedy niekiedy schodziłem go wśród tej ka- 
źni, która sam sobie zadawał, i przypatrywa- 
łem się mn niepostrzeżony, jak z zaciśniętymi 
zębami, z twardem, w nuty wlepionem spoj- 


rzeniem, z uznojoną skronią, blady, strudzony, 


niezmordowanie pracował. Wtedy przychodziła 


ml na myśl bajka o cudo-zielu i wiodącej do 
niego drodze, najeżonej gwoździami i ostrymi 
głazy, a fortepjan ze swoimi białymi i czar- 
nymi zębami wydawał mi się jednym z po 
tworów, broniących przystępu wędrowcowi, 
kuszącemn się o zdobycie zaczarowanej ro- 
śliny. 

Sierotka niepokoił mych rodziców tą gorącz- 
kową usilnością, niecierpliwiąc ich zarazem 
swoim Thałbergiem; że jednak zbliżał się ko- 
niec wakacyj, więc też nie stawiali przeszkód 
jego działaniu, zaleciwszy mi surowo, bym i 
ja mu się nie przeciwił, Wreszcie nadszedł 
czas rozłąki; rozstaliśmy się tym razem bez 
wielkiego żalu, myśl bowiem Jasia była wy- 
łącznie muzyką zajęta, ja zaś czułem, że wo- 
bee tego rozmiłowania nie ma już w sercu 
Bierotki dawnego miejsca dla mej przyjaźni. 

Nie tęskniłem też za nim tak bardzo, stra- 
ciwszy go z oczu przez następne trzy lata, 
Bawiłem się wybornie w czasie wakacyj, któ 
re przepędziłem pierwsze z matką u wód, 
drugie u zamężnej siostry, mieszkającej pod 
Krakowem. 

Wśród szkolnych zajęć i wakacyjnych za- 
baw nie było czasu na rozpamiętywanie da- 
wnych wspownień. Kiedy niekiedy jednak sta- 
wał mi w myśli Jaś, walczący z fortepjano- 
wym potworem. Wtedy przypominałem sobie 
dziką energię, z jaką mnie przed laty, będąc 
dzieckiem jeszcze, zapewniał, że pójdzie zdo- 
bywać cudo-ziele; to mnie utwierdzało w prze- 
konaniu, że nie ustanie na drodze, na którą 
wstąpił, i że, żyjąc dla sztuki jedynie, jest 
dla mnie stracony. 

Mimo to, ucieszyłem się wielce, gdy mnie 
pod koniec trzeciego roku niespodziewanie od- 
wiedził We bialym miejskim dworku zaszło 
było mnóstwo zmian od czasu, jakeśmy się 
nie widzieli Dziadzia po długiej chorobie za- 
brała śmierć; babcia, czując się coraz starszą 
i uie mogąc trudom podołać, zwinęła „stan- 
cję*, najprzód częściowo, nie przyjmując już 
nowych nczniów, a potem całkowicie; ogród 
został sprzedany pod kolej za cztery tysiące, 
a tundusz ten przeznaczyła staruszka na dal- 
sze kształcenie wnuczka w muzyce. Jadąc do 
Moschelesa i Liszta, zatrzymał się Jaś w sto- 
licy naszej nmyślnie, by mnie zobaczyć, 

Był to chłopiec ślicznie rozwinięty, zgra- 
bny w swem wykwintnem ubraniu, uwyda- 
tniającem harmonijne jego kształty, a jaśnie- 
jący rmłedością i tym poetycznym urokiem, 
którym opromienia muza swych kochanków, 
składając im na czole swój pocałunek. Twarz 
jego o nadzwyczaj delikatnie wyrzeźbionych 
rysach, smagława cera, wielkie smętne oczy 
i czarne, długie włosy, okalające czoło, czy- 
niły go podobnym do hiszpańskiego trubadn- 
ra. Obecnie jednak gorzały oczy te szczęściem, 
uśmiechały się misternie wykrojone usta peł- 
nią uciechy. Nareszcie! nareszcie! Jeszcze 
krok, a stanie u wymarzcnego celu; jeszcze 
jeden wysiłek, a sen jego złoty stanie się pra- 
wdą i życiem! 

— Któż pozostał przy bahci? — zapyta- 
łem, przerywając jego radosne wynurzenia. 

—- Gertruda; wiesz, ta stara Ger ruda, 
którąśmy Rododendrem nazywali — odparł 
wesoło. Chachacha! — dodał rozśmieszoeny tem 
wspomnieniem — teraz ogłuchła do reszty. 

— Ależ to niepodobna, pozostawiać chorą 
staruszkę pəd opieką leniwej, npartej, a w 
dodatkn głuchej baby! — zawołałem, nie mo- 
gąc utaić mego zgorszenia. 

— Eh! — rzekł na to z niechęcią, wido- 
cznie dotknięty tą uwagą. — Babcią, Bogu 
dzięki, rzeźka jeszcze... Czasem jej dokucza 
reumatyzm, ale to mija szybko... Zresztą 
mówiłem jej, by wzięła inną sługę — dorzu- 
cił tonem głębokiego przekonania, iż odpo- 
wiedź jego w proch zetrze moje skrnpuły. — 
Nie chciała, powiada, że Gertruda nie znaj- 
dzie innej służby. 

Jaś spędził cały dzień w naszym domu. 
Wieczorem zebrało się u nas liczniejsze kół- 
ko gości, — młody artysia grał przed nimi 
Fngę Bacha, Rondo capricioso Mendelsschna i 
kilka Szopenowskich maznrków. Wszyscy się 
zachwycali nadzwyczajną jego techniką i u- 
czuciem. Zasypano go też pochwałami i okla 
skami, podczas gdy ja, rozmarzony mu yką, 
wygnać z myśli nie mogłem obrazn chorej 
babci, budzącej się w nocy na swem łożu bo- 
leści i przerażonej zwem osamytnieniem. 


+ * 
* 


Myliłem się; babcia nie była smutna i 
przygnębioną ; przekonałem się o tem, gdym 
ją w kilka tygodui potem odwiedził. Babcia 
Żyła teraz życitm swojego wnuka i byla peł- 
ną jasnych myśli i wesela. Zestałem ją przy- 
kutą do krzesła, przy oknie, którego z oba- 
wy kurzu, wzniecanego przez poblizkie robo- 
ty kolejowe, i dymu lokomotyw, dowożących 
potrzebne materjały, nie śmiała orwierać—ona, 
która tak lubiła przewietrzać jak najczęściej 
pokoje! Znałem biały domek i jego urządze- 
nie dokiadnie, więc też, wszedłszy do izdebki, 
przez nią zajętej, poznałem na pierwszy rzut 
oka co tu poświęcono „wielkiemu celowi“. Ze 
wszystkich pokojów wybrano najmniejszy, ten, 
na który trudno było znaleźć lokatora; ze 
wszystki.h mebli zatrzymano najskromniejsze, 
resztę sprzedano dla pomnożenia funduszu, 
stanowiącego wyprawę Jasia. 

Staruszka posunęła się była, od czasu, jak 
ją widziałem, bardzo; włosy jej zbielały zu- 
pełnie, twarz przybrała barwę pożółkłej, sło- 
niowej kości, oczy były widocznie zmęczone 
cierpieniem. Miwo to biła od niej łuna szczę- 


ścia; zadowolony uśmiech, tak jak uśmiech Ja- 
sia, zdawał się mówić: Nareszcie, nareszcie ! 

Odwiedziny moje ucieszyły ją wielce. Jak 
to poczeiwie z mej strony, żem o niej nie 
zapomniał, żem przyszedł do niej tak daleko 
i w taki skwar! Wiedziała o tem zawsze, że 
mam dobre serce; okazywałem to dzieckiem 
jeszcze. Jakże się Jaś ucieszy, gdy mu donie- 
sie, żem ją odwiedził; musi mu o tem do- 
nieść w najbliższym liście. 

Spostrzegłszy, iż czoło z potu ocieram, po- 
częła się niepokoić, szukając oczyma, c-emby 
mnie uspokoić. Wreszcie znalazłszy, wskazała 
mi koszyk z wiśniami, stojący na szafie. 


Włodzimierz Zagórski. 
{Ciąg dulszy nastąpi). 


Listy „Kurjera Polskiego: 


(Podróź włoskiej pary królewskiej do 
Niemiec). 


Rzym, 23 czerwca. 


Dzienniki włoskie przepełnione są opisami 
przyjęcia pary królewskiej w Niemczech. Bez 
różuicy przekonań politycznych, prasa włoska 
npatruje w przyjęciu serdecznem dowód tego, 
że Włochy uważane bywają w Europie za 
mocarstwo pierwszorzędne, na którego przy- 
jaźni nawet potężnym Niemcom zależy. 

Wedlug zapewnień pólnrzędowej prasy, ce- 
lem podróży jest utrzymanie i ntrwalenie po- 
koju europejskiego ; dzienniki nie zaprzeczają 
temu, że wizyta posiada wielkie znaczenie 
polityczne. 

Dzisiejsze numery pism włoskich podają w 
streszczeniu głosy prasy niemieckiej i fran- 
cuzkiej o wizycie królewskiej. 

Fanfula, omawiając postawę nieprzychylną 
prasy francuzkiej, jej insynnacje i entuzjazm 
niemiecki, pisze, że fakt sam uie zasługuje 
ani na jedno, ani na drugie. 

Opinione sądzi, że zjazd cbn monarchów 
jest odpowiedzią na uroczystość i wypadki 
w Nancy, że on poniekąd przywraca dawniej- 
szą równowagę polityczną — Uequilibro po 
litico. 

Inne dzienniki włoskie polemizują z tego 
powodu z prasą francuzką. Perseveranza za- 
znacza niekonsekwencję dziennikowi Journal 
des Débats, który napisał, iż król włoski po- 
jechał do Berlina w celu podreperowania zni- 
kającej swej popularności. Zdauiem Perseve 
ranz — prasa francuzka pisala zawsze, że 
polityka prusofilska jest we Włcszech zapo- 
pularną, co oczywiście w sprzeczności stoi z 
najnowszymi elukubracjami dzienuika fran- 
ouzkiego. 

Również zaprzeczają tutaj wieściom poda- 
nym przez ŁlIntrasigeant, iż w Berlinie oma- 
wiany będzie plan przyszłej wojny z Fran- 
cją, jako i relacji Republique, wedlug której 
król włoski pojechał do Berlina, aby bankie- 
rów nakłonić do udzielenia Włochom poży- 
czki. 

Z innych wiadomości dono*zą, iż Giolitti 
znalazł wreszcie kaudydata na opróżnioną po- 
sadę ministra skarbu. Będzie nim z pewno- 
ścią dep. Gagliardi, członek klubu prawicy. 

Prasa tutejsza notnje ze zadziwieniem fakt, 
iż półurzędowe dzienniki wiedeńskie tak ma- 
lo zwracają uwagi ua podróż króla do Nie- 
miec. igi. 


(Program stronnictwa Gladstona). 


Londyn, 22 czerwca. 


W dzisiejszym numerze Daily News, komi- 
tet stronnictwa liberalnego ogłasza program, 
oraz nazwiska swych kandydatów w Anglji, 
Walji, Szkocji i irlandji. 

Program zawiera 16 punktów, w których 

określoną jest przyszła działalność polityczna 
stronnietwa. 
* Pierwszy punkt stanowi home rule irlandzkie, 
drogi dotyczy stosnuku kościoła do rządu w 
Walji i Anglji, trzeci Londynn, czwarty szkół 
publicznych. Dalej żądają liberali reformy 
wyborczej, krótszego parlamentu, uregulowa- 
nia stosunków właścicieli do robotników, ra- 
dykalnej reformy Izby lordów lub też całko- 
witego jej zniesienia — mending or ending, — 
płacy dla członków parlamentu, reformy gmin 
wiejskich, wreszcie reformy wyborczej wedlug 
zasady znanej — one mań one vote. 

Po wyliczeniu wszystkich szesnastu pun- 
któw następuje specjalne tychże omówienie. 

Jest tn mowa o ucisku wiekowym, jakie- 
go dozuawała Irlandja. 

Irlandji należy się konstytucja, prawo wy- 
głassania własnych zapatrywań, wolność po- 
lityezna, ciało prawodawcze, które decydować 
będzie o sprawach wyłącznie dotyczących 
Irlandii. 

W Londynie ma być zaprowzdzony jedno- 
lity rząd dla calej metropolji — county concil.— 
Jemu ma być powierzona kontrola nad poli- 
cją i nad wszelkiemi sprawami dotyczącemi 
miasta. 

Dalej oświadcza się komitet za urządzeniem 
rad gminnych i parafjalnych, które mają się 
składać z członków dowolnie wybranych przez 
ludność. 

Wreszcie wyluszcza program potrzebę wol- 
nej dyskusji w sprawach robotniczych. 

Jak widzimy, program nie zawiera nie no- 
wego. Jest on takim samym, z jakim strun- 
nietwo wystąpiło podczas ostatnich wyborów. 
Należy się jednak spodziewać, że tak Glad- 
stone, jak i inui przywódcy stronuictwa pro- 
gram rozszerzą i objaśnią w przemówieniach 
do wyborców. igh. 


— of M 


Jak ludzie będa wojowali jutro? 


— Panie adjutancie, co to za punkcik tam 
na lewo od Marsa? 

— T», panie jenerale, nasz balon elektro- 
dynamiczny. 

— A ta gałązka fioletowa pod księżycem ? 

— To wąż tuberkuło-nitroglicerynowy. 

— Dobrze, bardzo dobrze! Widzę, że apte 
karze sztabowi pcpisali się... Ale, ale, wi 
dzę przez teleskop, że płynie tn kn nam, od 
strony Wielkiej Niedźwiedzicy, jakaś taśma 
zielono-brunatna... 

— A to park nieprzyjacielskiej inżynierji. 

— Ho, ho, może być źle! 

— Nie nam nie będzie!... 
z nim nasz strychninometr! 

— A druty przeprowadzone rod rzeką ? 

— ięgają 24 mil. 

— No, to możemy zaczynać !... Przyciśnij- 
no pan gnzik F. 

(Adjutaat przyciska guzik F.i w tej chwili 
rozlega się daleki trzask, poczem następuje 
lekkie trzęsienie ziemi). 

— Jaki rezultat ? 

— Zaraz panie jenerale, tylko przetrę 
szkła... Aha, wyleciało w powietrze 427.389 
piechoty nieprzyjacielskiej, 5000 armat i 34 
wsi i miasteczek... 

— Nieźle, weca e nieźle!... 
teraz w guzik litera N. 

(Adjntant naciska guzik litera N. i po 
chwili następuje zupełne zimno). 

Jaki reznltat ? 

— Zaraz panie jenerale, tylko wezmę zi- 
mowe szkła... Aha, nasz sztuczny grad wy- 
młócił nieprzyjacielowi 378.921 kawalerji... 

— Brawo!... No, jeszeze jeden wysiłek |... 
Guzik nr. 138! 

(Adjutant przyciska guzik nr. 13 i natych- 
miast zapada noc, poczem następuje silne 
trzęsienie ziemi). 

— Jaki rezultat ? 

— Zaraz pania jenerale, tylko wezmę no- 
cne szkła... Aha, druga armja sprzymierzona 
już leży... 

— A ile tam tego? 

— 1,382.947 ludzi... 

— Bravo, bravissimo!... 

— Jakie teraz rozkazy? 

— Nałożyć na zwyciężonych 100 miljardów 
kontrybucji, z solidarnem poręczeniem !... 


K. Cod. 


poradzi sobie 


Pchnij pan 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Dowiadujemy się, iż obraz profesora 
Alfreda Kowalskiego znajdujący się obecnie 
Ra wystąwie monachijskiej zakupiony zostanie 
do galerji nowoczesnych mistrzów w „Nowej 
Pinakutece*. Z tejże wystawy książę-regent 
bawarski zakupił obraz Michała  Wywiór: 
skiego. 

A Na cpróżnione miejsce po śmierci rze- 
źbiarza Bonuassieu — do instytutu francu- 
skiego — stawia swoję kandydaturę rzeźbiar- 
ka paryska Leonora Bertheaud — prezydują 
ca „Stowarzyszenia kobiet artystek“. 

A W Stratfordzie odnaleziono antentyczny 
własnoręczny testament Shakespeare'a. Towa- 
rzystwo szekspirowskie w  Wejmarce zdjęto 
fotografię z cennego dokumentu. 


Kronika zamiejscowa. 


— p > 


KURIER PR) "INCIONALNY 


* Rektorem uniwersitetn w Czerniowcach 
wybrano dra Emiljan“ Wojuckiego. 

* W Słobodzie Komaresztie (na Bnkowinie) 
przytrzymano żyda Dawida Kostinera, który 
ma należeć do bandy fa'+zerzy wyrabiających 
złote reńskie. Znaleziino przy nim żelazną 
prasę do wytłaczania i wielką ilość reńskich 
wyrabiarych z cyny. 

* W Niżankowicach ukonkstytuowała się d. 
23 b. m. nowa Rada miejska. Wybrano p. 
Adolfa Medweckiego porztmistrza, burmistrzem, 
assesorami: pp. Kraśnika i Kielawę. 

W Stanisławowie odbędzie się wiec rnski, 
który nrządzają narodowcy w d. 4 lipca r. b. 
za inicjatywą posła Henryka i adwokata Bu- 
czy ńskiego. 

* Rada miasta w Stanisławowie uchwaliła 
nazwać nowo utworzoną 4 klas. szkołę żeńską, 
szkołą imienia królowej Zofji. 

* W Czerniowcach ntonęło w Prucie trzy 
osohy: ojciec, matka i syn, skutkiem wywró- 
cenia się tratwy na której spławiali drzewa 
do Rumnpji. 

* W Ciężkowicach za staraniem rejenta miej- 
scowego Michała Huzy, zawiązało się Koło To- 
warzystwa szkoły ludowej. Przewodniczącym 
jest ks. Antoni Watnlewicz 


KURIER POZNAŃSKI. 


* Mordercę dozorcy więziennego Frankow- 
skiego, imieniem Józefa Motyla, ścięto. Egze- 
kucja trwała 2 i pół minnty. Od lat 24 był 
to pierwszy wyrok śmierci wykonany w Po- 
znaniu. 


KURIER WARSZAWSKi 


* Sąd wzywa "spadkobierców s. p. Józefa 
Wielhorskiego, zmarłego w San Remo, do zgło- 
szenia się, w celu załatwienia sprawy spadku- 
wej. 

* Fabrykamei m. Łodzi w Królestwie Pol- 
skiem podali zbiorową prośbę do rządu, aby 
rozporządzenie o usunięciu majstrów i innych 
oficjalistów z fabryk miejscowych, mogło być 
odroczone do lat trzech. 

* Celem stanowczego wprowadzenia do kró- 
lestwa żywiołu rosyjskiego, zamierza rząd nawet 


na kolejach żelaznych prywatnych, posady dy- 
rektorów obsadzać moskalami. 


KURIER PARYZKI 


* Pojedynek między kapitanem inżynierji 
a margrabia de Mores był następstwem poja- 
dynków kapitana od dragonów Crómieux-Foa 
z antysemickimi przeciwnikami, Powodem rcz- 
praw honorowych tyło: La libre parole Dru 
monta, wskutek ezego pojedynkował się C1é- 
mienx-Foa na szpady z Drnmontem, a nastę- 
pnie z autorem powyższego artykułu, p. La- 
mase, na pistolety. Pojedynki były bez rezal 
tatu. 

Nadto pojedynkował się Cré nieux Foa jeszeze 
z jednym dziennikarzem w tej samej sprawie. 
Świadkami ze strony Crómieux'a byli: kapitan 
od inżynierji Mayer i porucznik od artyłerji 
Trochu, zaś ze strony Lamase'a, margrabia de 
Morés i Guérin. Gdy kule obu przeciwników 
chybiły, zwrócił się Markiz de Morćs do Otć- 
mienx, z którym kolegował w szkole wojsko- 
wej w St. Cyr, zapytując: „Crómieux.Foa, 
chcesz się pan ze mną jntro bić?“ Na co otrzy- 
mał odpowiedź: „Jutro rano jestem na pań- 
skie rozkazy na każdą upodobaną broń“. 

Sekundanci jednak margrabiego de Morćs i 
kapitana Cićmienx'a nie znaleźli rzeczywistego 
powodn do pojedynku. 


Ale margrabia de Morćs chciał się koniecznie 
bić z oficerem żydem i wyzwał sekundanta 
kapitana Crónienx, kapitana od inżyuieriji, 
Mayera, żyda. Wskutek rany zadanej szpadą 
w piersi, Mayer umarł. 

Zajście wywołało wielkis wzburzenie w Pa- 
ryżu. Władza, jak wiadomo, rozkazała mar 
grabiego de Morós aresztować. Awanturniczy 
markiz oświadczył: jednemu z dziennikarzy, iż 
rozpocznie się wojna domowa. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* Przyszły dziedzie tronu angielskiego, dru- 
gi syn księcia Walji, Jerzy, zajął w tych 
dniach w angielskiej Izbie lordów swoje miej- 
sce jako książe York. Skoro książe krwi kró 
lewskiej ma zasiąść w lzbie lordów, komitet 
przywilejów tejże izby rozstrzyga kwestję 
pierwszeństwa. Otóż według postanowienia 
owej komisji nowy książe następuje w przy 
wilejach bezpośrednio po synach królowej i 
ma pierwszeństwo przed nieletnim księciem 
Albany i księciem Cambridge. W atosnnkn do 
dygnitarzy państwa zaś przysługuje księciu 
Yvrk prawo pierwszeństwa przed arcybisku- 
pem Canterbury, lordem kanclerzem, arcybi: 
skupem Yorkv, lordem prezesem urzędu taj- 
nego, lordsm stróżem tajnej pieczęci i nastę 
pnie przed wszystkimi innymi książętami. 

* Stany Zjednoczone Ameryki północnej ma- 
ją trzy miasta, liczące przeszło milion mie 
szkańców. PieruBze miejace zajmnje Nowy- 
York, mający 1,515.000 mieszkańców, niewli 
czając w to sąsiadującego z nim Brooklyn'u, 
którego ludnsść wynosi 806.000; dalej nzstę- 
puje Chicago z 1,100 000 ludności i Filadel- 
fia z 1,050000 mieszkańców. St. Louis, Bo: 
ston i Baltimore mają po 450.000 mieszkań- 
rów, San Fraucisco i Cincinnati po 300.000, 
Cleveland, Buffalo, Nowy-Orlean, Pittsburg i 
Waszyngtou po 250.000 mieszkańców. 

* Niejaki Benedetto Cagnacci we Florencji, 
podejrzywając zupełnie niesłusznie żouę swą 
niemkę, Teresę z demu Hambriek, o stosunki 
miłosne po za domem, zabił ją, najmłodszego 
syna pięciomiesięcznego ndusl, a studenta 
Carla Alinari'ego, m eszkająceg» o kilka do- 
mów dalej, zastrzelił. Przedtem już nieszczę 
śliwa kobieta, ofiara bezpodstawnej zazdrości 
mężowskiej, przyprowadzaua do rozpaczy, 
chciała się udusić kwasem węglowym, urato- 
wano ją jednak. 


Kronika polityczna. 


Ks. Bismarck w Monachjum nie zanie 
dbał skorzystać z nadarzonej sposobności, 
ażeby raz jeszcze przemówić o sojuszu 
austrjacko-niemieckm. W ratuszn od- 
powiadając na przemowę pierwszego burmi 
strza miasta Widenmayera, zauważył książe, 
iż sojusz z Anstrją czyni Niemcy silnemi, 
ubezpiecza bowiem granicę poladuiową i po- 
łndniowo-wschodnią. Sojusz austrjacko nie - 
miecki nie jest przelotną kombinacją dyplo- 
matyczną, lecz polega ua starych narodowych 
tradycjach. Ż wspólpracown:kiem Münchener 
Allgemeine Ztg. mówil ks. Bismarck o so- 
cjalnej demokracji. Książe wie, iż so- 
cjalna demokracja jest potęgą w Monachjum, 
i że go nienawidzi, nie zmniejsza to wszakże 
sympatji księcia dla stolicy bawarskiej. Ci, 
którzy głosnją za socjalnymi demokratami, 
nie koniecznie jeszcze podzielić muszą prze- 
konania swych kandydatów. Są to ludzie nie 
zadowoleni,. za czem nie idzie jeszcze, 
ażeby zbawienie widzieć mieli w zrobieniu 
z świała domu poprawczego i wię 
zienia celkowego. 


Westdeutsche Allgemeine Zig ogłasza roz 
mowę z ks. Bismarckiem o Capri- 
vim. Capriviego polecał przed laty książe 
Bismarck cesarzowi ceniąc jego enzrgję 
(Schneidigkeit). Ale Caprivi zawiódł nadzie- 
je Bismarcka już w chwili, kiedy objąw- 
szy urząd kanclerski rozpoczął w Izbie swoje 
dlugie i ekliwe mowy, w których opowiadał 
raz jeszcze rzeczy powszechnie znane. Capri - 
viego polecał ks. Bismarck w chwili, kiedy 
przewodnictwo w miuisterstwie pruskiem mia: 
lo być oddzielonem od urzędu kanclerskiego 
a mianowicie polecał na posadą pruskiego 
prezesa ministrów. 

Lewica utraciła 25 b. m. jedną z najwy- 
bitniejszycb swoich postaci politycznych, nie- 
gdyś przywódcę partji: Edwarda Herb- 
sta. Herbst urodził się w 1820 r. w Wie- 
dnin, był więc „geborener Wiener* i nigdy 
nie zdołał pozbyć się naleciałości dyalektu 


wiedeńskiego w mowie. Ukończył studja pra- 
wnicze w Wiednin, a w 1843 r otrzymał do- 
ktorat prawa. W latach 1843—7 widzimy go 
praktykantem w prokuratorji sądu nadworne- 
go. Słynny prawnik Hye wyrobił mu suplen- 
turę prawa karnego na uniwersytecie wiedeń- 
skim. W 1847 r. zostaje Herbst profesorem 
zwyczajnym we Lwowie. W 1855 r. wycho- 
dzi pióra Herbsta „Handbuch des allgemei- 
nen Österreichischen Strafrechtes*, dzieło, któ- 
re ntrwala sławę naukową mlodego profesora. 
W 1855 r. przenosi się Herbst do Pragi 
czeskiej. W trzy lata później jest jnż posłem 
do sejmu i zręcznym przeciwnikiem Czechów 
w kwestji prawa państwowego. Bardziej je- 
Szcze Odznaczył się Herbst w czasie t z. za- 
aystowania konstvtucji państwa za rządów 
hr. Beleredi'ego (1865), i później jako obroń- 
ca ugody z Węgrami. 

Niebawem w parlamencie obejmuje referat 
komisji walutowej i przyczynia się do sfor- 
mułowania prawa bankowego (1863), niemniej 
jest referentem w sprawie reformy prasowej, 
Był czlonkiem deputacyj regnikolarnych w la- 
tach 1867, 1877 i 1887. W t. zw. minister 
stwie mieszczańskiem ks. Karola Anerspergera 
piastował tekę sprawiedliwości. Za czasów 
gabinetu Auersperg-Lasser grał rolę dominu- 
jącą w parlamencie. Skoro gabinet ten upadł, 
cesarz powierzył Herbstowi utworzenie uo- 
wego. Herbst nie podejmując się sam ofiaro- 
wanej mu roli, polecił cesarzowi Pretisa, Jak 
wiadomo, układy ówczesne rozbily się o żą- 
danie ze strony Herbsta gwarancji, iż Pretis 
usunie deficyt. Rozpoczęła się era Taaffego. 
Herbst sial się głową opozycji i bylby po- 
został jej głową do dzisiaj, ody) nie dotkli- 
we cierpienie nerwowe, które od lat kilku 
poczęło go trapić. 

W dalszym ciągu rozpraw komisji 
walutowej przemawiał minister Stein- 
bach, grożąc w razie usunięcia niklu deficy- 
tem, lub też podatkiem od cukru. Eim za- 
znacza, iż w tym rasie najbardziej ucierpiały - 
by Czechy, Morawja i Szlązk, jako kraje 
przemysłowe Neuwirth jest za wprowa 
Czeniem niklu. Radzi nie bić wcale pólkoro- 
nówek, korony bić z czystszego srebra, dzie- 
siątki i dwudziestówki z niklu. 

Schaupa nie cieszy presja, jaką w spra 
wie niklu wywiera rząd nazywający się nie- 
politycznym. F uss sądzi, iż pomylki zacho- 
dzić będą wówczas najłatwiej, jeśli w obiegu 
będą krążyły srebrne półkoronówki obok po- 
dobuych :m zewnętrzaą postacią niklowych 
dziesiątek. Dlatego jest przeciw wybijaniu 
pólkorouówek W końcu przemawiali: Kaizl 
i Heilsberg. Przy głosowaniu przechodzi 25 
głosami przeciw 10 wniosek Abrahamowicza, 
wprowadzający w zasadzie nikiel, 

W sprawie półkoronówek przechodzi wnio- 
sek Fussa, 29 głosami przeciw 8. A zatem 
będziemy mieli srebrną koronę, niklowe 
dwudziestówki i dziesiątki, bronzowe ha- 
lerze i podwójne halerze. 

Przechodzi również rezolucja Mengera, żą- 
dająca wykupienia obecnych guldenów 1 wy- 
puszczenia w obieg srebrnych kurantów, war- 
tości dwojga koron. 

W toku rozpraw nad artykulem 12 (za- 
wartość srebra w koronach). Plener jest 
za czystszem srebrem. Korona równa się 85 
fenigom, winna więc mieć w swym skladzie 
4:25 gr. czystego srebra, podczas gdy przed 
łożenie zbywa ją 417 gr. czystego srebra. 
Minister polemizuje z Plenerem i zwal- 
cza analogiczny wniosek Kima. W prowadze- 
nie korony cięższej i staranniej wybijanej, 
jak chce Bim, przyprawi państwo o stratę 
6'/ miljonów złr., wprowadzenie korony cięż- 
szej, w myśl wywodów Plenera, w każdym 
razie gui za sobą wydatek 2!/, miijo- 
nów zlr. Zresztą moneta zdawkowa jest notą 
państwową, którą państwo w każdej chwili 
pokrywa złotem w swych kasach. 

Suess jest za cięższą korong. Przemawia- 
ją jeszcze: minister, Szezepanowski, 
i Eim. Ten ostatni stawia wniosek : srebrne 
monety będą wybijane wstosunku 400 części 
srebra na 100 części miedzi. Wniosek powyż- 
szy upada, poczem artykuł 12 ustawy I prze- 
chodzi. W rozprawach nad artykulem 13 (na- 
pisy na koronie) przechodzi wniosek Kima, 
wprowadzający te same napisy, jakie komisja 
już nchwalila ryć na złotych monetach. Ar- 
tykuł 14 (wybicie za 140 miljonów koron, 
koronówek i półkoronówek) przechodzi z tą 
zmiauą, iż pólkoronówki zostają wykreślone. 
Artykuły 15—18, wprowadzające m: uety ni- 
klowe w kwocie 42 miljonów koron, bronzowe 
w kwocie 182 miljonów koron — przechodzą 
bez zmiany. Przechodzą wreszcie artykuły : 
19, 20 i 21. Artykuł 19 stanowi, iż kasy 
państwa płacą srebrne koruay złotem w ilo- 
ści nieograniczonej, niklowe monety do wy- 
sokości 10 koron, bronzowe do wysokości je- 
dnej korony. W stosunkach prywatnych nikt 
nie jest obowiązany przyjmować po nad 50 
koron w srebrze, po nad 10 koron w niklu, 
po uad jedną koronę w bronzie. Artykul 20 
określa, CO Się ma stawać z niszczonemi mo- 
netami zdawkowemi, artykuł 21 zawiera po- 
stanowienia, dotyczące obecnej monety zdaw- 
kowej. 

Gladstone poniósł niemałą klę- 
skę. Jego mamte-t wyborczy nie podoba się 
powszechnie. Związek szkockich autonomi- 
stów odmawia mu swego poparcia. W Lou- 
dynie odbył się drugi wiec ministrów w spra- 
wie Ulsteru, w którym uczestniczyło okolo 
4000 osób  Margrabia Londonderry uazwał 
home-rulerów szaleńcami, home rule jest zdradą 
Ojczyzny. 

Pogłoski o kandydaturze Stanley'a 
do Izby gmin. są bezpodstawne. Stanley jest 
obywatelem Stanów Zjednoczonych i nie prze- 
bywa w Anglji od lat pięciu, wobec czego 
obywatelstwa angielskiego zgodnie z posta- 
nowieniami aktów natural izacyjnych z 1870 r., 
nie może otrzymać. Wybór Stanleya byłby 
nieważnym. 

W Chester, ktoś z tłumu rzucił kamieniem 
na Gladstone'a. Brutalny ten postępek wy- 
wolal ogólne obnrzenie. 


REA 


KURJER POLSKI, z dnia 28 czerwca 1892 r. 


Kromika Iwawska. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Wtorek 28 czerwca. 

O godzinie w pół do 3 popołudniu na torze 
Cetnera wyścigi konne. 

O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 
wojskowej 95 pułku p. przed namiestnictwem. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed 
stawienie w teatrze letnim «Słodka trucizna« 
farsa Graybnera. 

Środa 29 czerwca. 

Otwarcie wystawy róż urządzonej przez to- 
warzystwo ogrodniczo - pszczelnicze w ogrodzie 
botanicznym. 

O godzinie 11 rano rozdanie nagród celują- 
cym uczniom towarzystwa muzycznego. 

O godzinie 11 rano w sali ratusza zebranie 
w celu wybrania komitetu dla wystawy kraj. 

Zebranie członków założycieli ruskiego to- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń »Dnister<. 

W ratuszu zgromadzenie wybitniejszych o- 
bywateli w sprawach wystawy krajowej. 

Q godzinie w pół do 3 po południu na to- 
rze Cetnera wyścigi konne. k 

Popis szkoły przemysłowej w ratuszu. 

Czwartek 380 czerwca. 

Wystawa róż w ogrodzie botanicznym. 

O godzinie w pół do 2 po południu na to- 
rze Cetnera wyścigi konne. 

O godzinie 6 wieczorem koncert muzyki 
wojskowej 80 p. p. przed komendą korpusu. 

W czytelni katolickiej o godz. w pół do 8 
wieczór pogadanka, którą zagai ks. Siemieński 

Piątek 1 Lipca. 

O godzinie 6 wieczorem zamknięcie 

stawy róż w ogrodzie botanicznym. 
Niedziela È lipca. 

Wycieczka drukarzy lwowskich na Pasie- 
kach. 

Festyn towarzystwa ruskich rękodzielników 
»Zorja< w ogrodzie Kiselki. 


wy- 


Z pola wyscigów. (cj) O ile ranek wczo- 
szy z niebem zapłakanem zmuszał niejako na- 
szych sportsmenów do ubolewania nad losem 
koni i żokiejów, o tyle popołudnie okazało się 
łaskawem i pogoda zajaśniała w całej pełni. 
To też tor wyścigowy zapełnił się nader licznie 
doborową publicznością. Parę minut po godzinie 


wpół do trzeciej dzwonek odezwał się z loży ; 


sędziów i od startu ruszyły z kopyta: »Perła« 
hr. Baworowskiego, »Alamanda« br. Fürsten- 
berga, »Sladerock<, Scazighinyego oraz »Cor- 
sar< porucznika Wiśniewskiego. Walka toczyła 
się pomiędzy Alamandą a Sladerockiem który 
dla słabszej połowy swego rodu okazał się bar- 
dzo niegrzeczny. Wziął pierwszą nagrodę, pozo- 
stawiając partnerce drugą i przynosząc graczom 
szczęśliwym sześć guldenów za postawionych 
pięć na totalizatorze, właścicielowi zaś nagrodę 
dam. 

Bieg drugi o nagrodę Towarzystwa 400 złr. 
przywołał do startu »Dracona< hr. Fiirstenberga, 
»Kapri« Geista i >Małą Manię« Mazewskiego. 
W tym samym porządku przyszły konie do me- 
ty: a »Draco< ofiarował graczom guldena zy- 
sku na postawioną piątkę. 

W trzecim biegu o nagrodę austrjackiego 
Jockey Clubu 1000 złr. zwyciężyła znowu staj- 
nia Scazighiny'ego, której przedstawicielką tym 
razem była »Weisheit«.. Przyszła pierwsza do 
mety mając za sobą »Arlette< porucznika br. 
Erlangera, »Dąbrowę< hr. Stan. Siemieńskiego 
i trzylatkę »Redwing«, Krzysztofowicza. Totali- 
zator płacił 16 guldenów za piątkę. 

Vielleicht — powiedzieli sobie gracze czwar- 
tego biegu o nagrodę Towarzystwa 1000 złe. 
i nie mylili się ci, którzy za ogierem »Vielleicht« 
hr. Stan. Siemieńskiego złożyli w kasie totali- 
zatora piątki. Wziął poczeiwiec nagrodę, mając 
za sobą »Glencoe< Schindlera. Totanzator płacił 
15 za 6. 

Nagroda cesarska lI. klasy 2000 złr. przy: 
padła w udziale Jutrzence hr. Jana Tarnowskiego 
która wspaniałomyślnie odstąpiła z niej 200 złr. 
»Polance< hr. Stan. Siemieńskiego. Względami 
graczy cieszył się »Flotwell< Schindlera, niestety 
me sądzonem mu było widocznie dać swym 
zwolennikom 18 złr. za 5. Przy końcu biegu, 
najechany z tyłu przez jednego z współzawo- 
dników zmienił galop, skrzyżował nogi i potknął 
się, czego następstwem był spadek żokieja Bul- 
forda. Biedak złamał obojezyk lewy. 

Ostatni programowy bieg z przeszkodami 
przywołał do startu »Podolankę< hr. J. Bawo- 
rowskiego pod właścicielem, który, nawiasem 
mówiąc, świetnie przez trzy czwarte biegu pro- 
wadził gonitwę, »lschla« hr. Ffrstenberga, »Ka- 
landę< Geista, »>Kaczerę< Mysłowskiego oraz 
»Wallnerię« hr. Starhemberga. Sto dukatów 
ofiarowanych przez hr. Marję Potocką zabrał 
»Ischl« nie zadawalniając bynajmniej szczęśli- 
wców, którzy za nim trzymali. Za piątkę, pła- 
cono tylko sześć guldenów. W ogóle totalizator 
wczorajszy działał więcej jak skromnie. 

Nareszcie pp. Pieńczykowski, sekretarz To- 
warzystwa i Mazewski zrobili zebranym niespo- 
dziankę. Wyruszyli w siódmym nadprogramo- 
wym biegu, pierwszy na »Albo-Albo< — drugi 
na »Janówce<. Obydwaj dzielni jeźdzey trzymali 
się przez całą gonitwę znakomicie. Szanse się 
ciągle ważyły raz w tę, drugi raz w ową stronę. 
W samem finishu nie można jeszcze było na- 
pewno twierdzić, klóry z jezdźców zakład wy- 
gra. Sekretarz Towarzystwa przyjechał pierwszy 
do mety, powitany burzą oklasków. 

»Harmonia lwowska«< zagrała pożegnalnego 
marsza, czwórki, dwójki i pojedynki zaczęły za- 
jeżdżać i zabierać do miasta sportunenki na do- 
bre f sporstmanów. Mnóstwo publiczności po- 
cząwszy od pola wyścigowego aż do ulicy Ka- 
rola Ludwika witało wracających Zz za rogatki 
stryjskiej. Corso choć bez kwiatów, wypadło 
świetnie. 

Jutro drugi dzień wyścigów, który nam mo- 
że więcej przyniesie wrażeń. A więc do widze- 
nia... na torze. 


Zgromadzenie poufne socjalistycznej partji 
robotniczej grupującej się przy komitecie redak- 
cyjnym czasopism socjalno-demokratycznych S£- 
„a i Robotnik odbyło się wczoraj t. je w nie- 


dzielę 26 b. m. o godzinie 10 przed południem 
w ratuszu w sali posiedzeń Rady miejskiej, 
w obec kilkudziesięciu kobiet należących do sto- 
warzyszenia »Siła«. Ze strony rządu obecnym 
był nadkomisarz policji p. SŚobolak i komisarz 
p. Wenz. Po zagajeniu przez p. Józefa Hudeca 
obrano przewodniczącym jednogłośnie towarzy- 
szą Mańkowskiego, który przedstawił zgroma- 
dzonym przedstawicieli rządu, poczem oddał 
głos p. Hudecowi. 

P. Hudec rozpoczął odczytanie pierwszej czę- 
ści sprawozdania z trzeciego kongresu socjalno- 
demokratycznej partjj w Wiedniu w czasie Zie- 
lonych świąt odbytego 

Zaznaczywszy uchwalone na kongresie u- 
chwały o reformie zastarzałego już nieco pro- 
gramu i rewizji konstytucji stronnictwa socjali- 
stycznego wyraził swą wdzięczność delegalom 
słowiańskich stronnictw socjalistycznych i nie- 
mieckim ekspertom za wyróżnienie polskich ro- 
botników na kongresie. 

P. Hudec mówił dalej o rozłamie partji so- 
cjalistycznej w Galicji 1 nader nieprzychylnie 
wyraził się o p. Erneście Breiterze i o Dani- 
luku, redaktorze »Pracye. 

Drugim referentem był p. Daszyński. Zanim 
wstąpił na estradę zgłaszali się oponenci do 
głosu, gdy jednak, ze względu na ścisłość trzy- 
mania się porządku dziennego można było 
udzielić im głosu dopiero po ukończeniu refe- 
ratu Daszyńskiego, rozdrażnieni oponenci, opu- 
ścili salę ostentacyjnie, wykrzykując: *precz 
z teroryzinem, hańba presji < Wśród okla- 
sków rozpoczął p. Daszyński swój referat. Przed- 
tem jeszcze oświadezył, że partja urządzi pu- 
bliczny wiec robotniczy i na nim wysłucha obro- 
ny partji Daniluka, dziś jednakże oburza się, że 
goście niewdzięczni dyktować chcą prawa go- 
spodarzowi i rozporządzać jego wolą i dobyt- 
kiem moralnym. 

Główniejszą zasadą organizacji i taktyki 
uchwalonej na kongresie wiedeńskim jest po- 
dział pracy partyjnej i uczynienie pism socjali- 
stycznych organami stronnictw a nie jak do- 
tychczas, będących kapitułą socjalną, koło któ- 
rej grupowały się oddziały robotnicze, następnie 
urządzanie kongresów krajowych co dwa lata, 
składanie na tychże relacji przewodników partji 
i czuwanie wzajemne nad sobą i piętnowanie 
każdego wykroczenia lub czynu ubliżającego ho- 
norowi i dumie towarzyszy. 

Mówca zaleca robotnikom spokój, kształce- 
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nie się, gorliwe zajęcie się swym fachem ij 


ostrzega ich przed ajentami prowokującymi, któ- 
rzy drażniąc egoizm tłumu wmawiają weń, że 
est dość silnym, aby mógł decydować o prze- 
wrocie politycznym, dość wykształconym, by no- 
wy zaprowadzał ład i sądy wydawał, gdyż pod- 
burzanie mas prowadzi do ohydnego rezultatu 
krwi rozlewu, a przyznawanie młodej jeszcze 
partji nadzwyczajnej i nadludzkiej potęgi jest 
tumanieniem i spekulacją na popularność. W pierw 
trzeba kształcić, trzeba coś zbudować a wtedy 
burzyć rudery, a opozycja strzelająca z za pło- 
tu 1 wołająca: »już czas — my tytani<, dość 
będzie miała czasu stanąć w szeregach, jeśli ich 
z tchórzostwa nie opuści, gdy dym walki poczuje. 

Po p. Daszyńskim zabrał głos Diamand. Po- 
ruszył rezolucją kongresu o katastrofie w Przy- 
bramie, w gwałtowny sposób uderzając na pro- 
kuratorję lwowską za skonfiskowanie „Zobo- 
tnika“ za napisanie o tej rezolucji, chociaż ani 
cenzura wiedeńska ani krakowska artykułu tego 
nie skonfiskowała. 

Domagał się reformy ustawy prasowej, wspo- 
mniał o kolportażu i zgromadzeniu chciał przed- 
stawić rezolucję kongresu. Dwukrotnie upominany 
przez komisarza policji mówił dalej przejęty obu- 
rzeniem; grzmiące oklaski i wołania »hańba< 
rozległy się na sali, wskutek czego komisarz po- 
licji rozwiązał zgromadzenie. 


Klub Cytrzystów. W mieście naszem za- 
wiązał się w tych dniach »Klub ytrzystówe. 
Namiestnictwo zatwierdziło statut — 1 nowe 
sympatyczne towarzystwo żyć już poczęło i 
może pewne, że się doskonale rozwinie. Wśród 
różnych stawarzyszeń muzycznych. Klub ten 
stanowić będzie jedno z ognisk, w którem zgro- 
madzą się nietylko mężczyźni, lecz i płeć pię- 
kna, — cytra bowiem należy do instrumentów, 
sprawiających najmulsze wrażenie. — lniejatorem 
stowarzyszenia jest p. Władysław Mańkowski, 
którego nauce i lalentowi zawdzięczać należy, 
że miastu naszemu przybywa klub, gdzie sztuka 
znajdzie swój przybytek i swoich rzeczywistych 
wyznawców i prawdziwe czcicielki. Sympaty- 
cznemu towarzystwu szlemy od siebie szczere 
» Szczęść Boże !< 


„Przyczynek do historji rozwoju gimna- 
Styki” w kraju Podał Jan Welichowski*. Lwów 
1892. Jest to mowa, wygłoszona na popisie 
gimnastycznym dnia 15 lutego 1862 w gimna- 
stycznym zakładzie dra Bakodyego przy ulicy 
Jeżuickiej |. 136 we Lwowie. -- Ciekawy ten 
zabytek z czasów, gdy idea »Sokolska« nurto- 
wać dopiero poczynała w społeczeństwie na- 
szem. Dowiadujemy się z niej, że pierwszy za- 
kład gimnastyczny stanął we Lwowie kosztem 
ks. L. Sapiehy w roku 1847 przy ulicy Szero- 
kiej (dziś Kopernika), został jednak zamknięty 
skutkiem obojętności ogółu, po kilku już latach. 
Dopiero w r. 1859 dr. Bakody wystawił nowy 
zakład, który lepszem cieszył się powodzeniem. 

W dalszym ciągu swej mowy szan. autor 
wyłuszcza korzyści gimnastyki. Zapatrywania 
jego na tę sprawę, Jakkolwiek przed laty 27 
wypowiedziane, zupełnie zgodne są z dzisiej- 
szemi. 


Druga wycieczka drukarzy lwowskich na 
korzyść funduszu inwalidów, wdów 1 sierót od- 
będzie się na Pasiekach dnia 3. lipca b. r. 


Towarzystwo ruskich rękodzielników 
„Zorja” urządza w przyszłą niedzielę w ogro- 
dzie Kiselki festyn, połączony z przedstawieniem 
aimalorskiem. Odegrane zostaną dwie sztuki lu- 
dowe, a mianowicie: »lcko swat«, komedyjka 
w 1 akcie i »Satana w boczci<, czyli »Kum 
mirosznyk«, fraszka ludowa w 1 akcie ze śpie- 
wami i tańcami. Udział w festynie weźmie także 
chór ruskich śpiewaków. 


Popisy w koncesjonowanej szkole mu- 
zyki Karola Mikuiego, odbędą się w dniach 
27., 28, 30. czerwca i 1. lipca b. r. w sali 
towarzystwa »Frohsinn< (hotel Zorża), a miano- 
wicie: W poniedziałek 27. o godzinie 11. z rana 


kurs elementarny (klasa prof. Ostrowskiego), o 
godzinie 4. po południu kurs elementarny (klasa 
prof. O. Wełeszczuk); we wtorek 28. o godzinie 
11. z rana i o godzinie 4. po południu kurs 
średni (klasa prof. pani Latour); we czwartek 
30 o godzinie 11. z rana i o godzinie 4. po 
południu kurs średni (klasa prof. panny Setma- 
jer); w piątek 1. lipea o godzinie 10. z rana 
kurs średni (klasa prof. Neuhausera), o godzinie 
4. po południu kurs wyższy (klasa dyrektora 
Mikulego). — Wstęp wolny. — Cena programu 
10 ct. — Dochód przeznaczony na pomnik Fry- 
deryka Chopina. 


Podwvższenie taryfy towarowej na ko- 
lejach skarbowych od 1 lipca br. dotknie szcze- 
gólnie ruch handlowy na odległości niżej 300 km. 
Od 100 kg. zboża i km. opłacać się będzie 
0:28 zamiast dotychczasowych 026, drzewa 
021 zamiast 018 et. Również taryfę przewozu 
węgla podwyższono. 


Wyszła z pod prasy we Lwowie »Rodyna 
Rakoczych w Zamku Munkackim«, historyczna 
opowieść ks. Bazylego Czernieckiego, gr. kat. 
proboszcza z Sielca bełzkiego. 


Komitet budowy pomnika A. hr. Fredry 
donosi, że w czasie nieobecności prezesa p. Al- 
berta Wilczyńskiego (do 15 lipca b. r.) odbierać 
będzie wszelkie listy i przesyłki pieniężne, do 
komitetu adresowane, p. Romuald Bobin, profe- 
sor wyzszej szkoły realnej. Wystawa szkiców 
pomnika A. hr. Fredry urządzona w kole lite- 
rackim (w gmachu teatralnym), otwarta jest co- 
oziennie od 14 do 6 godziny; potrwa zaś tylko 
do końca b. m. 


Dr. Konstanty Lewicki, lwowski adwokat 
krajowy zamierza ze względu, iż niemiecko -ruska 
prawniczo - polityczna terminologja wydana we 
Wiedniu roku 1851 nie odpowiada obecnemu 
postępowi i wymogom językowym ruskiej naro- 
dowości i jest obecnie zupełnie wyczerpaną, wy- 
dać niemiecko - ruską prawniczą terminoiogję 
w objętości około 20 arkuszy druku, zwłaszcza, 
iż zebrał już materjału podostatkiem, przede- 
wszystkiem z narzecza ludowego. Wydawnictwu 
do skutku przyjść mającemu Życzymy powodzenia. 


Posiedzenie Rady miejskiej, celem ukon- 
stytuowania się tejże przez wybór prezydenta 
i wiceprezydenta odbędzie się we Wtorek dnia 
28. b. m. W myśl brzmienia statulu dla gminy 
mirsta Lwowa obowiązani wszyscy nowowybrani 
radni jawić się na tem posiedzeniu, lub uspra- 
wiedliwić swoją nieobecność, w przeciwnym bo- 
wim razie tracą swój mandat. 


Wystawa krajowa. Posiedzenie komitetu, 
który się zajmuje pracami przygotowawczemi do 
urządzenia wystawy krajowej we Lwowie w r. 
1894, odbęlzie się we środę 29 b. m. w sali 
ratuszowej. Na tem posiedzeniu ma nastąpić ukon- 
stytuowanie i uchwalenie przyszłego komitetu. 


Zgłoszenia do wystawy powszechnej 
w Chicago 1893 przyjmowane będą jeszcze 
nadal po upływie przedłużonego terminu (28 maja 
b. r.) a to aż do czasu, który później oznaczony 
zostanie. 


Zarząd krajowego zakładu ubezpieczenia 
robotników od wypadków dla Galicji i Bukowiny 
odbył drugie posiedzenie w bieżącym roku na 
dniu 19. b. m. Po załatwieniu kilkudziesięciu 
spraw wypadkowych, należących do kompetencji 
zarządu, przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
zarządu na czas ubiegły i udzielono mu absolu- 
torjum z rachunków r. 1891: 


Do anklety w sprawie popierania budowy 
kolei lokalnych w Galicji powołał Wydział kra- 
jowy dodatkowo pp. Jana Stadnickiego i Kazi- 
mierza Zalewskiego, starszego inspektora kolei 
państwowych. 


Z galicyjskiego Towarzystwa muzyczne- 
go. Wczorajszy konkurs ściągnął do sali Towa- 
rzystwa znaczną liczbę osób. Uczniowie, którzy 
się wczoraj o nagrody ubiegali, pracowali pod 
kierunkiem dyr. Schwarza. prof. Wysockiego, 
Wszelaczyńskiego i Wolustahla. Oklaskami da- 
rzono szczególnie pannę Kruszelnicką i p. Le- 
wickiego, uczniów prof. Wysockiego, oraz p. Ko- 
złowską, uczennicę prof. Wszelaczyńskiego. Na 
konferen"ji odbytej po konkursie, otrzymali od- 
znacznie następujący uczniowie, opuszczający 
konserwatorjum: Panny Henryka Kozłowska i 
Rozalja Weithorn medale srebrne, panna Salo- 
mea Kruszelnicka i p. Mikołaj Lewicki medale 
bronzowe, panna Marja Weber medal bronzowy 
i dyplom, wreszcie panny Róża Cudekówna, K. 
Piórkiewiczówna, P. Daszkowska, oraz pp. Michał 
Fall i Józef Finkelstein listy pochwalne. 

Konkurs udał się świetnie a chwile spędzone 
wczoraj na sali Towarzystwa musimy zaliczyć 
do bardzo przyjemnie spędzonych, co głównie 
dyrektorowi i profesorom zawdzięczyć należy. 
Wczorajszy popis dał znowu dowód, że konser- 
watorjum galicyjskie pojmuje doskonale swoje 
zadanie i wciąż kroczy naprzód, powiększając 
rok rocznie zastępy artystów polskich. 

Dochód z konkursu, przeznaczony na pomnik 
Chopina, dał 50 złr. 


Towarzystwo historyczne odbyło wczoraj 
pod przewodnictwem p. prof. dra Balzera swe 
posiedzenie miesięczne, na którem pan prof. dr. 
Abraham miał odczyt o sprawie Muskaty, bi- 
skupa krakowskiego. Jan Muskata pochodzenia 
niemieckiego zawdzięczał swoje wyniesienie na 
stolicę biskupią tylko znaczeniu i potędze obu 
Wacławów, królów czeskich, których z wdzię- 
czności był największym zwolennikiem i w któ- 
rych interesie waśnił pojedynczych książąt 
polskich, powstałych wskutek nieszczęśliwego 
podziału Polski przez Bolesława na kilka dziel- 
nic, w czem oprócz znacznego wpływu i zna- 
czenia obu czeskich Wacławów pomagała mu 
piastowana godność jeneralnego kollektora świę- 
topietrza na całą Polskę. Były to czasy bardzo 
przykre dla Polski, zwłaszcza, że król Przemy- 
sław został zamordowany a książe Władysław 
Łokietek z powodu intryg i wichrzeń biskupa 
Jana Muskaty nie mógł nawet się dać korono- 
wać. Oprócz tego wybuchł bunt mieszczan kra- 
kowskich pod kierownietwem krakowskiego wójta 
Albrechta, który dzięki nadzwyczajnej energji i 
przychylności panów został wkrótce uśmierzo- 
nym. Na skargi Łokietka u kurji rzymskiej zo- 
stał Jan Muskata interdyktem a w następstwie 
tego złożonym z biskupstwa. Przed umyślnie 


przysłanym delegatem papiezkim Gentilisem roz- 
począł się proces kanoniczny, który zakończył 
się pojednaniem Jana Muskaty z Władysławem 
Łokietkiem i powróceniem Janowi Muskacie nie 
obsadzonego dotychczas biskupstwa krakowskie- 
go. Odtąd zapanowała już zgoda pomiędzy bi- 
skupem Janem Muskatą a Władysławem Łokie- 
tkiem. Szczęśliwemu tylko zbiegowi okoliczności 
zawdzięczać należy, iż w watykańskiem archi- 
wum protokóły procesu kanonicznego Jana Mu- 
skaty z Władysławem Łokietkiem zebrane i spi- 
sane przez ówczesnego delegata papiezkiego 
Geniilisa a przedłożone kurji rzymskiej odszu- 
kał prof. dr. Abraham i je wyzyskał w niniej- 
szym odczycie. To też zebrani członkowie na- 
grodzili go hnucznymi oklaskami, poczem w dyskusji 
zabierali głos pp. prof. dr. Finkel, dr. Korzyński 
i sam autor. 


Pięciomiijonowa pożyczka loteryjna dla 
miasta Lwowa. Magistrat miasta Lwowa po- 
wziął na posiedzeniu z dnia 22 bm. dalekono- 
śne uchwały w sprawie udania się do rządu 
o pomoc na nieodzowne wkłady inwestycyjne 
mające na celu ulepszenie stosunków miejskich 
pod względem zdrowotnym, komunikacyjnym, 
estetycznym it. p. Postulaty uchwalone na tem 
posiedzeniu brzmią : przeniesienie więzień sądo- 
wych za obręb miasta, zbudowanie kosztem 
rządu kolei obwodowej, zwrócenie gminie miasta 
Lwowa niesłusznie jej zabranego arsenału miej- 
skiego (na tyłach kościoła 00. Dominikanów) 
i pikiety wojskowej (pod Bernardynami), odstą- 
pienie miastu przez rząd budowy drewnianej 
t. z. solarni, odstąpienie za miernem wynagro- 
dzeniem skrzydła budynku, w którym się mieści 
Dyrekcja Skarbu (celem uzyskania odpowie- 
dniego miejsca pod budowę muzeum przemy- 
słowego), przeniesienie fabryki tytoniu z Winnik 
do Lwowa, przedłużenie wolnych lat dla nowych 
budowli, przyznanie wynagrodzenia za sprawo- 
wanie czynności poruczonego zakresu działania 

tap. 

Najważniejszą jest sprawa przyznania gminie 
m. Lwowa 5,000.000 pożyczki loteryjnej na 
przeprowadzenie kanalizacji, wodociągów, kolei 
elektrycznej, uzupełnienia bruków i na budowę 
nowego gmachu teatralnego. W obee stumiljo- 
nowego datku z funduszów państwowych na pod- 
niesienie Wiednia mamy wszelkie prawo do- 
magać się przynajmniej tych okruchów, o któ- 
rych wspominamy powyżej. 


Na iwowskiej Wszechnicy odbył się 
wczoraj wobec zgromadzonego kollegium prote- 
sorskiego wykład próbny  (habilitacyjny), dra 
Aleksandra Skórskiego, autora » Jana Śniadeckiego 
wobec współczesnej metafizyki niemieckiej i dzi- 
siejszych dążeń filozoficznych,« — >»0 porządku 
moralnym w Społeczeństwie. 


Pan Kajetan Abgar-Sołtan, utalentowany 
nowelista uległ przykremu wypadkowi zwich- 
nięcia nogi. 


Kilku młodzieńców arystokratycznego pocho- 
dzenia zapisało się na kurs, ślusarstwa u p. Ale- 
ksandra Zajączkowskiego, mechanika i właści- 
ciela wyrobów ślusarskich we Lwowie przy uliey 
Kopernika l. 17. — Fakt ten chlubnie świadczy 
tak o młodzieży tej, jak i o wybranym zakładzie. 
Uczniowie p. Zajączkowskiego posiadają dziś wiel- 
kie fabryki, a jeden z nich p. Wojciech Kosiba, 
były ezeladnik p. Zajączkowskiego, »ojca mło: 
dszej generacji ślusarskiej<, jeszcze gdy ów po- 
siadał fabrykę w Warszawie, buduje wielki war- 
sztat przy ulicy Piekarskiej. 


Zmarli. Narcyz Lubicz Pajączkowski, eme- 
rytowany radca Namieslnictwa, honorowy oby- 
walel miasta Stanisławowa i Halicza zmarł we 
Lwowie dzisiejszej nocy w 84. roku życia. — 
Piotr Kamiński, emerytowany zarządca domen 
i lasów, zmarł we Lwowie w 67. roku życia. — 
Adolf Łodzia Moszyński, doktor praw i adwokat 
krajowy, zmarł we Lwowie w 55. roku życia. 


Nasi dorozkarze to istna plaga miasta 
Lwowa. Gdybyśmy przeglądnęli notatki policyjne, 
przekonalibyśmy się, że panowie ci rekrutują się 
w znacznej części z indywiduów sądownie ka- 
ranych lub oddanych opilstwu i t. p. Wczoraj 
zabawiali się w sportsmennów i kilku z nich 
aresztowano za szybką i niebezpieczną jazdę. 
»Panowie nr. 97, 283 i 168< siedzą w areszcie 
i przysłuchują się opowiadaniu bohaterskich 
czynów »pana nr. 138s Jana Jakubowskiego. 
Obywatel ów, podochocony przejeżdżał galopem 
przez ulice miasta, wyśpiewując coś w rodzaju 
Czerwonego Sztandaru, wreszcie hareował po 
rynku. Żołnierz policyjny nr. 120, Łukasz Tom- 
ków upominał wyścigowca, za co w odpowiedzi 
został czynnie znieważony. Żołnierz policyjny 
korzystając z przysługującego mu prawa, dobył 
szabli i odciął napastnikowi palec. 

Dziś zgłosił się do Dyrekcji policji p. R. D. 
urzędnik kolei państwowej, że w fiakrze ukra- 
dziono mu tłumok wartości 18 złr. 

Dyrekcja policji powinnaby wejrzeć w listę 
dorożkarzy i przeprowadzić gruntowną puryfi- 
kację, na czem zyskałaby publiczność i policja 
sama mniejby miała zacholu z tymi panami. 


Dolina 23 czerwca 1892. Za inicjatywą 
pani Marji Wierzbiekiej i p. dr. Józefa Dobro- 
wolskiego, adwokata kraj. zawiązało się u nas 
„Kółko miejscowe< »Towarzystwa szkoły ludo- 
wej< i w pierwszych zaraz początkach urosło 
do liczby 62 członków z roczną wkładką 83 złr. 
Na dniu 22 b. m. ukonstytuował się zarząd 
kółka, wybierając przewodniczącym p. dra Józefa 
Dobrowolskiego, zastępcą p. Marję Gumińskę, se- 
kretarzem p. Wincentę Berwidównę, zastępcą 
p. Maurycego Reicha, skarbnikiem p. Marję Wierz- 
bickę a jej zastępcą p. Seweryna Iwanickiego. 

Zarząd wziął się energicznie do dzieła i urzą- 
dza na dniu 2 Lipca b. r. wieczorek muzykalny 
na dochód kółka. 


Wystawa przemysłu, handlu, rol- 
nictwa, uprawy wina, kwiatów t 
jarzyn w Nimes zostanie otwartą z końcem 
b. m Na wystawę tę, która trwać będzie dwa 
miesiące, a wedlę okoliczności także dłużej, 
przyjmywane będą także przedmioty zagrani- 
czne. Zgłoszenia wnosić można niezwłocznie; 


przedmioty wystawowe będą przyjmowane począw- 
szy od 1 czerwca r. b. które wysyłać należy 
franco pod adresem »M. le Directeur-deleguć 
d l Exposition, a la Mairie de Nimes ou A son 
bureau rue Tódenal 5%. 


W Kopeczyńcach pow. Tarnopolskiego 
odbyło jedyne ruskie towarzystwo straży ognio- 
wej »Sokół«, zawiązane staraniem p. Bazylego 
Nahirnego, swe walne zgromadzenie, na którem 
Wydział tegoż towarzystwa przedłożył sprawo- 
zdanie z jednorocznej swej działalności. Towa- 
rzystwo liczy 42 członków wspierających i 61 
rzeczywistych, posiada 886 złr. 28 ct. w przy- 
rządach do gaszenia ognia i do ćwiczeń; miało 
w przeciągu pierwszego roku swego istnienia 
252 złr. 64 ct. dochodu, a 167 złr. 12 et. 
rozchodu. Stwierdzono zarazem, i% członkowie 
towarzystwa brali udział w siedmiu pożarach 
miejscowych i okolicznych. Następnie udzielono 
absolutorjum ustępującemu wydziałowi 1 wy- 
brano nowy. Po odbytem walnem zgromadzeniu 
odbyła się uczta przy udziale muzyki denysow- 
skiej i śpiewów denysowskich włościan. 


W Podhorodcach, pod Skolem, nastą- 
piło za staraniem miejscowego proboszcza, ks. 
Onufrego Dawidowieza otwarcie czytelni »Pro- 
świty<. Po stosownem przemówieniu ks. Dawi- 
dowicza przystąpiło 48 włościan jako członków 
tejże czytelni. 


Ruskie towarzystwo „Szkolna Po- 
micz“ w Kołomyi, mające za cel udzielanie 
pomocy tak moralnej jak i materjalnej uczniom 
szkół średnich, odbędzie swe walne zgromadze- 
nie w dniu 28 czerwca br. 


„Bibljoteka dla mtodzieżyć, gazeta 
założona przez Ruską Biesiadę w Czerniowcach 
wychodząca miesięcznemi broszurkami obejmuje 
już pięć książeczek a mianowicie: 1) Aleksan- 
dra Barwińskiego, 2) Weczir, poezję Kociubiń- 
skiego, 3) Kołyś a teper przez J. Spiłka, 4) 
Szanujmo zuby W. Suchonosa i 5) De szezo 
dla ditoczok Czubińskiego. Wydawnictwo zaleca 
się głównie dla ruskiej młodzieży nietylko pod 
względem treści, ale także pod wzylędem ceny 
prenumeracyjnej, gdyż kosztuje tylko 1  złr. 
rocznie. 


Muskie duchowieństwo sądowo-wi- 
szniańskiego dekanatu zobowiązało się na zebra- 
niu dekanalnem odbytem w Sądowej Wiszni 
używać w stosunkach swych z władzami tylko 
ęzyka i pisma ruskiego. Oprócz tego zebrało 
między sobą kwotę 21 złr. na przeniesienie 
zwłok śp. biskupa przemyskiego, ks. Jana Smi- 
gurskiego, który zapisał cały swój majątek bądź 
to na stypendja, bądź też na uposażenie prze- 
myskiego biskupstwa. 


Towarzystwo Ruska Bibljoteka 
w Trembowli odbędzie swe zgromadzenie 
w Trembowli 29 czerwca b. r. 


W sStanistawowie odbyło się walne 
Zgromadzenie lowarzystwa wzajemnej po- 
mocy diukow (Śpiewaków cerkiewnych) dy- 
ecezji Stauisławowskiej. 


W Czerniowcach otwartą została sta” 
raniem kuratorji bukowińskiego muzeum prze“ 
mysłowego i towarzystwa rumuńskich pań arty” 
styczno-przemysłowa wystawa, która obejmuje 
wschodnie kilimy i wyroby domowego tkackiego 
przemysłu. Bardzo piękne wschodnie kilimy 
pochodzą z wiedeńskiego artystyczno-przemy- 
słowego muzeum, muzeum handlowego i kilku 
firm i handlów kilimów we Wiedniu. Wszystkie 
wystawione przedmioty należą prawie wyłącznie 
do bukowińskich domowych wyrobów. Wystawa 
bogato i pięknie urządzona podobała się publi- 
czności w ogólności i świadczy o postępie tka- 
ckich wyrobów i wyszywań na Bukowinie. 


p mee P P 


Licytacje. 


Ministerstwo obrony krajowej rozpisało licytację 
na dostawę różnych pezedimiotów gotowych do umun- 
durowania 1 uzbrojeuia ovrony Krajowej na rok 1892, 
z pomiędzy kiorych w większej ilości doslirczune 
bye mają: 38.080 sztuk kafianikow weinianych, 396% 
Sztuk puriepeć, ZJ4Ż par ręśAWiczek, 5U.U61 krawa- 
tek, 1930 pugilaresyw dit podolicerow, 2827 sztuk 
sznurów tlo ilaszes polowych, 54,56 sziuk cyter 
alpakowych Z klaniraui t podkładkami, 1UU sztuk 
sudet, bOŹ SzLUk Zyr4eJet, |UYU sztuk szezotek do 
komu, 605 par podsatilek lilcowycu pod siodła, 187 
rzędów na kon dia OllCerow piechoty, 461 białych 
der na kom, f416 Haszek polowych, 4001 naczyń do 
golowiuna, 1376 s0pal. U doslawę ubieguc się mogą 
LylkO cı przeinySiÓWty, Klorzy dusiuwie Się mające 
przedmiorwy wyrabiają we wiasnych fabrykucu lub 
Warszialach. 

Udnosne olerty wnosić nalezy do protokółu po- 
dawczego Munsterstwa dia obrony Krajowej w Wie- 
dniu i w najpóźniej do 30 czerwca 18y2 do go- 
dziny 12. w putudnie. 


ca SEAN — 


Celem Oddana w przedsiębiorstwo dostawy 
drzewa Opalowego i wgyla kumtenneygo na czas 
od 1 wrześiia 1592 do % Sierpnia 1898, odbędą się 
licytacje za pomocą oterl Pisemnych w biurach pro- 
wiantur WojssuWycn: W Czerniowcach dnia + li- 
pca 1892 wa siucji WOjSkowycu w Uzeruiowcach, 
NOWA Zuczka, Sauo80ld, kadowce, Suczawa, Bo- 
Jany; we Lwowie Utta 14 lipca 1892 dia stacji: 
Brouy, Brzezany, Wielkie Mosty, Mreciow, LWOW, 
KOnatyn, Znoczow, ZUkiew; w Stanisławowie dnia 
6 lipca Ioyż dla stagi: stunisiawów, Kotomyja, 
liuinacz, MonäaslërZySkaą, Uzurikow, w Larnopolu 
dnia LI lipca 1993 ulu stacji: Larnopoi, Lrelubo- 
wła, Dtrusuw: — Uleriy mają byc przedłożone 
w (uu pizeźnaczoyyci do licytacji najuuiej do go- 
dz.u, ll rano Konysji owej prowianiury wojskowej. 
w ktorej DRFĘBU znajduje się stacja, ia ktorej do- 
Starczyne VYC Mają urzewo 1 Węgiel. lsilzsze wa- 
runas Ucylicyjne pizejrzaue byc mogą w biurze 
izpy balnutowej | pizeltys.OWej. 


Dniu 16 lipca 1892, odbędzie się w intendan- 
UIŻĆ WujsnoWej 1l korpusu We Lwowie licylacja na 
dostawę, 1U0 sztuk kalesutów, 400 par pautot, BUU 
sztuk ręcznikow, GOU sztuk scierek, LBU szluk lar- 
luchów, 20 sztuk obrusoW, %0 sztuk serweL : 100 
par skarpetek wesnianycću. Oferty piselune Wnieść 
nalezy w powyższym termuue najualej do 1l go- 
dziny runo, do inteuduiiuty || korpusu we Lwowie. 


å 


KURJER POLSKI, dnia 28 czerwca 1892. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 
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Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-tej wie- 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 
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Dla wyjeżdżających na wystawę w Chicago! 


= —amm Już wyszła z druku sama = 
D najprzystępniejsza nauka = 
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z|języka angielskiego |E 
= w 15-stu lekcyach cj 
Z z podaniem wymowy i akcentowania = 
= dla uczących się sd 
= bez pomocy nauczyciela za 
e = 

=| (Metoda dra Nolońskiego) Z 
E Cena 1 złr. a. w. = 
= Po przesłaniu przekazem pocztowym 1 złr. 10 ct. a 
D wyseła się franco. — 
= e" = 
c . . =) 

— | Drukarnia narodowa W. Manieckiego |£ 
= we Lwowie, ulica Kopernika l. 7. z 


Dla wyjeżdżających na wystawę w Chicago! 


Największy handel 


MAS YN do SZVGIA 


nietylko w kraju, ale i w całej Austrji, 
wybór z I2-tu fabryk, 


ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne Singera po 30, 42, 


50, 65 złr., ratami po 4 złr. mięsięcznie, gotówką 10°/, taniej 


Józef Iwanicki, 


Trwrówz, Hotel Żorża — IZraków, Rynek 1. 25. 


M. Beyer i Spółka 


raków, Sukiennice, DNT- 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła N. P. Marji. 
FABRYCZNY SKEA D 
Płócien i Bielizny 
gotowej: męzkiej, damskiej i dziecinnej, oraz bielizny stołowej białej 
i kolorowej, 


Chustek białych i kolorowych z fabryk krajowych i zagranicznych, 


Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegera 
i wszelkich wyrobów trykotowych w jedwabiu, wełnie i bawełnie, 


Pończoch damskich i dziecinnych i skarpetek męzkich. 


Na sezon letni otrzymali wielki wybór bluzek satynowych, wełnia- 
nych i jedwabnych. 


Parasolki damskie od słońca oraz parasole od deszezu, od najtańszych 
do najelegancciejszych. 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 


Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotna pocztą. 
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Gdy mi potrzeba ingerować . 
w dziennikach lwowskich i in- 
nych krajowych jako też w za- 
granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


Centrals Bioro Oplos 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


Lesnik 
Polak, żonaty, 29 lat liczący, posiadający 
studya fachowe, egzamin rządowy, 8-le- 
tnią praktykę zawodową w większych ma- 
jatkach i rekomendacye, poszukuje posa- 
dy samoistnego leśniczego lub kontrolera 

dóbr zaraz lub od 1. Sierpnia b. r 

Zgłoszenia do zarządu drukarni „Prze- 
gladu“ — Lwów, ulica Kopernika l. 7. 


Pierwsza galicyjska 
Fabryka korków Katalońskich 
L. J. Malewskiego 


we Lwowie, ulica Ormiańska l. 12, 
założona w roku 1877, 


poleca się P. T. Publiczności, tembar- 
dziej, że po tyloletniej pracy doszła do 
tej perfekcyi, iż wyroby swoje, jak: korki 
do butelek i beczek, drzewo korkowe, koła 
do mielenia jagieł, płytki pod owady, ko- 
reczki damskie i t. d., jak najlepszej ja- 
kości, którą przewyższa wszelkie fabryki 
zagraniczne, 
sprzedaje po najniższych cenach, 


| AG Wspierajmy przemysł krajowy! %% | 
Centralny Bazar Krajowy 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. 5 na I. piętrze (w domu Wgo Stromengera) 
utrzymuje na składzie i przyjmuje zamówienia na wszelkie 


uyroby przernysłu krajowego 
jako to: 

e różnego gatunku, począwszy od najcieńszych tkanin webowych 
Płótna ah i Surot i BRliaię stołową i adamaszkową, białą 
i kolorową; drelichy i dymy, płótna żaglowe, fartuszki, ściereczki i worki, 
siatki na picee i do suszenia chmielu. — WPiócienka kolorowe ró- 
żnych wzorów i najnowszej mody, firanki, portjery, hapy, koce na łożka i do 

powozu, kołdry wełniane. 

Wyroby sławuekie, czysto wełniane, na ubrania męskie: letnie, jesienne 
i zimowe; na burki, kurtki do polowania, gunie, mundury, liberje i t. p. — 
Sukna z sierści wielbłądziej na dołmany | kołdry. — Sukna 
z Kęt, — Chodniki, koce, kilimy różnej wielkości, Sukna do- 
mowe. — iśoronki ręcznego wyrobu, począwszy od wsiawek i szlarek, 
aż do koronek na wzór brukselskich w garniturach i sztukach; koronkowe 
kapy, wachlarze, chusteczki. — Szaty liturgiczne: ornaty, kapy, stuły, 
komże i t. p — Wyroby koszykarskie: kosze na kwiaty, na pa- 
piery, do robót kobiecych, na bieliznę, podróżne. Stelarze na nuty i książki, pa- 
rawany, koszyczki różnych rozmiarów. MLeble plecione, wózki dziecinne, meble 
bambusowe. Wyroby powrożnicze: liny, sznury powrozy, uprząż na ko- 
nie, plecionki do wybijania wózkow, chodniki, gurty, chamaki, siatki i t p. 
Trzewiki letnie z czarnej lub żółtej skóry, — Chodaczki, — Buciczki dla dzieci. 
Wyroby ceramiczne: wazy, dzbany, talerze ozdobue, popielniezki, postumenty, 

kubki. — Naczynia kuchenue kainionkowe z doskonałą polewą. i 
Rzeżbione wyroby z drzewa: figury, meble, talerze, szkatuły, laski, 
ramki, przedmioty galanteryjue. — Berdaki, guńki, karazje kościuszkowskie 

rożnej wielkosci, dla dzieci 1 osób dorosłych. 
Wyroby żelazne, Latarnie weneckie z żelaza, Kłódki ze Świątnik. — Wyroby 
platerowane Jakobowskiego 1 Jarry z Krakowa. 
Obok bazaru umieszezoną jest nieustająca wystawa przemysłowa, 
zawierająca okazy przemysłu krajowego, według ktorych poczynić m Żna 
zamówienia, lub otrzymać bliższe informacje 0 firmach krajowych 


Fabryczny skład 
luster szyb i ram 


Samuela Fischlera 
we Lwowie, 
przy ulicy Jagiellońskiej liczba 6. 
Zamówienia na ramy do obrazów i lu- 


ster w najbogatszem wykończeniu podług 
wzorów wykonuje się sumiennie i tanio, 


36 Wyroby krajowe są dobre i tanie. % 
Bee | qodim omofuiy oyi} Kuifndinyj gs 


—= Bazar i wystawa otwarte są przez cały dzień, — Wstęp wolny E—= 
m. 
| gg Kupujmy co kraj produkuje! %% 


Genkralne Biuro dprawunków da Frowimyi 


we Lwowie, Kopernika 11, — Telefon nr. 225, 
Adres telegramu: „Bióro sprawunków”. 

Bióro Sprawunków uskutecznia wszelkie zamówienia tak do użytku 
domowego gospodarstwa jak handlu i przemysłu bezwłocznie, ści- 
śle, pewnie i odpowiednio do wyrażonych życzeń, z najlepszych 
źródeł miejscowych krajowych i zagranicznych, po cenach mo- 
żliwie najniższych. — Przesyłkę towarów uskutecznia się tylko za 
pobraniem. — Jako prowizję policza się 50, — Za opakowanie 

policza się po cenie kosztów własnych. 


Bziewoński i Gigiel 


<x"e Lrwrowrie, ul. ELalicka 1. S 


polecaja w wielkim wyborze 
po cenach najniższych: 


Nowości do wszelkich robót damskich, 


hafty zaczęte i wykończone, drobiazgi damskie, parfumy i my- 

dełka, szezotki, grzebienie, szezoteczki do zębów, parasolki, 

deszczochrony, kalosze rosyjskie, portmonetki, pugilaresy 
i wiele innych artykułów. 


JF Zlecenia z prowincji wysełamy natychmiast. DE 
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Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie 
utrzyniuje na składzie i dostawia na każde zamówienie 


sztuczne nawozy jak: 
Maczkę kościaną reztwo- 


5 Superfosfaty z fosfory- z 
a rzoną kwasem siarkowym, et g n zĘ 

z; 5 me odinm-Snperfesfat, 5 5. 
SR | Nuperfosfaty z kości, Nadfosforany amenia- z 
Ęż  Maczkę parową niewy- kalne, A z p 

= klejona, Mączkę czyli Znżle Tho- $53 
Sz Maączke kościana wy- AE SF 
CE Kona, F Saletrę chilijska, z. 
= e Gaano superfosfat, w 
z Maczkę rogową, Kainit z Kałusza = 


po cenach umiarkowanych, ręcząc za zawartość podaną w cennikach, które 
przeseła na żądanie odwrotną poczta. 


ME Najtańsze źródło nabywania nawozów. "TB 


Handel herbaty chińsko - rosyjskiej 
EBMUNBA BIEBLA 


we Lwowie. plac Marjacki 1.510, 


poleca zbioru majowego: 


a Mg Congo - » a. 160 
» Souchong czarna - 2— 
Z zbiór majowy . 3— 
„  Kaisow à +. 4— 
A Melange de L udres - 4— 
n Pecco > e . 3— 
a  Karawanowa r 4— 
= å najprzeduiejsza 6 — 
»  Gumpow perłowa .  38— 
5 > przednia 4— 


za Wysiewii Z najlepszej herbaty 
Me kg zir, Ps0, 

Zamówienia z prowineji wysyła sie odwrotuą pocztą. 
Opakowanie nie liczy się. ==— 


posiadująca gruntownie 


t Znajo- 
o) d mość nauki gry na fortepjanie 
i 


lisharmonii, spiewu, języka 
francuskiego życzy sob,e udzielać tych- 


Poszukuje się panny 555,5; 


robót, z dobremi rekomendacjami, w śre- 


że przedmiotów młodym pavienkom lub dnim wieka, inteligentnej. 
chłopezykom., — Bliższa wiadoa ość w Ad- | Plac Smolki ur. 1, I. piętro — wiadomość 
ministracyi Karjera polskiego pray ulicy po południu o godzinie 3, 
Kopernika liczba 5, | 


STORY 


bez sznurów, amerykańskie, same 
się zawijujące, praktyczne, trwałe 
i wygodne. 

Patentowane 

żaluzje z automatem, 

jedyne w swoim rodzaju i wyko- 

nane tylko w mej fabryce. 

Dzwonki elektryczne 

i telefony. 


Skład 
na cała Galicyę i Bukowinę u 


J. Christofa 


we Lwowie, 
ulica Jabłonowska l. 9. 


Kosztorysy i cenniki na żądanie. 


w. 


ODDECH 
Kres 


s) 


g 
ms 


wszelkiej niefachowej konkurencji: 


POŚCIEŁ 


własnego wyrobu. 


CIO 


> na bawełnie i owczej wełnie 
po złr. 450, 5, 6, 8, 10 i wyżej. 


Materace włosienne 

i z morskiej rośliny 

po złr. 8, 9, 14, 16, 20 w każdej cenie do 30 złr. 
Gotowe prześcieradła, poszewki i poduszki, 
wkładki sprężynowe, siatki druciane do 
łóżek i sienniki 

w największym wyborze poleca 
jedyny we Lwowie specjalny skład i pracownia 
pkościeli 


Józef Schuster 


Lwów, ulica Kopernika 1. 7. 


Przerabianie i pokrycie starych kołder 
i materaców przyjmuje się, 
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CEZ 


AOCEKKKKKI 


Lwów, ul. Halicka 1. 4 
vis-a-vis apteki Wgo Wewiórskiego). 
i 


podróży 

reczne 
Koszule 
Kołnierze 


Parasole 
Parasolki 
Torby do 
Kuferki 


Nowo otworzony magazyn nowości 
Pr Z ER TEE A a a r oe o 


Krynica, c. k. dom zdrojowy 
(w sezonie letnim), 


polecają po cenach najprzystępniejszych : 


i manszety 
Rekawiczki 
* Perfumerje 
Wyroby ze 


Kramaty 
Biżuterją 
francuską 


Mydła 


skóry. 
bronzu 


fotografie 
listowe 

P 
artykuły. 


taù 


Aluminium 
Ramki na 


Albumy 
Papiery 


Nr. 178. 


KURJER POLSKI, dnia 28 czerwca 1892 . 


Nr 178. _ 5 
O O O _00000000 00 


Kronika krakowska. 


e 


Kalendarzyk zabaw í zebrań publicznych. 


Wtorek 28 czerwca. 


7 ZORY 9 do 12 w południe i vå 3 do 
TBM wystawa prac uczennic kursów 
sy .goznych w szkole wydziałowej żeńskiej. 

5 w Św. Marka i św. Krzyża. 

nie ń gf - 
ża R pół do 8 wieczorem przedsta 
trze : „Ali-Babaą* Lecoqna (pierwszy raz). 

; wea. 
odziny 9 do 12 w południe i od 3 do 
n zorom wystawa prac nezennie knrsów 
Aj Tęcznych w szkole wydziałowej żeńskiej. 
‘9g ulicy św. Marka i św. Krzyża 

© godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ali-Baba“ Lecoqn'a. 

O godzinie 6 po południn ćwiczenia publi- 
czne uczniów „Sokołać, 

Czwartek 34 czerwca. 

O godzinie 5 po poładnin koncert mnzyki 
wojskowej na plantacjach. 

U godzinie 6 po południu walne zgroma- 
dzenie członków krakowskiego Tow. oświaty 
ludowej w sali Rady miejskiej. 

Od godziny 9 do 12 w połndnie i od 3 do 
7 wieczór wystawa prac nczennie kursów ro 
* ręcznych w szkole wydziałowej żeńskiej. 
g ulicy św Marka i św. Krzyża. 

„ godzinie w pół do 8 wieczorem przed 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze: „Ali-Baba“ Lecoqn'a 

godzinie 8 wieczorem zebranie Czechów 
w lokaln p. Józefa Trimla. 

Piątek 1 lipca. 

O godzinie 8 mej wieczorem pogadanka w 
»Związkn literackim“. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta- 
wienie operetki lwowskiej w miejscowym tea- 

ze, na rzecz „Czy.6lni akademickiej“: „Pta- 
sznik z Tyrolu* Zellera. 

O godzinie 10 wieczorem rant w „Kołe li- 
teracko-artystycznem na przyjęcie artystów 
operetki lwowskiej. 

Sobota 2 lipca. 

J godzinie 4 po południn koncert mnzyki 
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim. 

O godzinie 5 po paładun przedstawienie i 
koneert muzyki wojskowei w parkn krakow- 
skim 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przedsta- 
wienie operetki lwuwskiej w miejscowym tea 
trze: „Ali-Baba“ Lecoqn'a. 

Niedziela 3 lipca. 

O godzinie 1 w południe wyjazd koleją do 
Wieliczki, tamże zwiedzanie kopalń. 

U godzinie 4 po połndniu ingres uroczysty 
nowego króla w Tow. Strzełeck em. 

O godzinie 4 po połndnin koncert muzyki 
wojskowej w ogrodzie Strzeleckim. 

, Ü godzinie 5 po poindnin przedstawienie 
i koncert muzyki wojskowej w parkn krakow- 
skim. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 
siawienie operetki lwowskiej w miejscowy m 
teatrze: „Ali-Baba“ Lecoqa'a, 


4 wiecz 


Br. König, inspektor piechoty, wczoraj wie- 
czorem przybył z Jarosławia do Krakowa. 

P. Krieghammer, komendant korpusn, wczo- 
raj po południu wyischał do Kłaja i Tar- 
nowa. 

P. Seferowicz, radca dworu, wczoraj wie- 
czór przybył tn ze Szczawnicy wraz z pp.: 
Obentrantem, br. Lilienau, Gollnerem, którzy 
Zaraz pojechali do Wiednia, — oraz pp.: Ste- 
phanem, Hennem i Gtnterem, którzy pojechali 
do Prus. 

„Sokoły w Podhorcach*. Piękną grupę So- 
kołów w zamku Podhoreckim zdjętą aparatem 
fotograficznym p. A. Silkiewicza w Tarnopolu, 
w której mieści a ę około 700 osób (56 ctm. 
szeroka, 50 ctm. wysokaj, oglądaliśmy w wy- 
Stawie sklepowej p. Jana Fischera w pałacu 
Spiskim. Na fotografji tej wszystkie twarze, 
poczynając od pierwszych z frontn aż do osta- 
tnich w głębi, są nadzwyczaj wyraźue i każdy 
z uczestników z łatwością może odnaleść sie- 
bie lub znajomych. Fotografje są do nabycia 
w sklepie p. Fischera. 

Z parku dra Jordana. Wpisy młodzieży 
szkolnej męzkiej na sezon waąkacyj- 
hy, odbywać się będą we wtorek (28), 
czwartek (30) i piątek (1 lipca) w kaneelarji, 
w parku się znajdnjącej, każdym razem od 
godziny 4—6 po połndniu. Równocześnie o- 
oe EBtząd parku, że zabawy dla osób star- 

rozpo i i i i 
miesi saa r ia A "24 
„ijgromadzsnie czesko polskie Liezni, za- 

eszkali w Krukowie Czesi, zbierają się we 
czwartek o 8 mej wieczorem w lokaln p. Jó- 
zefa Frimmla, obek mostu podgórskiego, ce- 
lem omówienia sprawy założenia niepolityczne- 
go stuwarzyszenia czeskiego, Członkami sto- 
warzyszenia będą także nie Czesi „przyjaciele 
narodu czeskiego“. : 

Z gimnazjum św. Jacka. 
łości w gimnazjum św. Jącka odbył się w 
dniach od 20 do 25 ezerwea pod przewadni 
ctwem dyrektora gimnazjam św. Anny dra 
Leona Kulczyńskiego. Do egzaminu zgłosiło 
się 25 uczniów publicznych, 1 eksternista. 
Wynik egzaminn jest następujący: Śwjade. 
ctwo dojrzałości z odzuaczeniem otrzymali: 
Góliner Radolf, Josse Ferdynand, Kannenberg 
Ńranistaw. Swiadectwo dojrzałości otrzymali: 
Alexandrowicz Jerzy, Berezowski Tadensz, 
Bocheński Kazimierz, Friedmann Ludwik, Gin 
hnt Berel, Huppenthal Karol Jąkała Wojciech, 
Krupiński Rudolf, Liebermann Samnel, Merz 
Alfred, Paczowski Jan, Popiel Bronisław, Pry- 
sak Bolesław, Scharf Mojżesz, Schadmak An- 
schel, Sokołowski Witołd, Springer Jakób, 
Wierzbicki Stanisław. Trzem nezniom publi- 
czaym i l eksterniście, dozwolono przystąpić 
po ferjach do egzaminn poprawczego z jedne- 
go przedmiotu. Jeden nczeń pnbliczny repro- 
bowany na rok. 


Egzamin dojrza- 


Opieka nad młodzieżą rękodzielniczą. Bra- 
ctwo N. P. Marji Królowej Korony Folskiej 
w Krakowie, p'święcone sprawom naszych 
rzemieślników, postanowiło urządzić systema- 
tyczną opiekę nad terminatorami i w tym 
wielce chwalebnym zamiarze założyło już w 
gmachn arcybractwa miłosierdzia (ul. Sienna, 
Nr. 5, na I p.) biuro, do którego począwszy 
od 15 czerwca b. r. w godzinach przedpołn- 
dniowych od 9—12 z wyjątkiem niedziel i 
świąt, zgłaszać się mogą rodzice lub opiekn 
nowie, jeśli sobie życzą oddać chłopea do ter- 
miau na naukę rzemiosła, jak również i maj- 
strowi*, jeśli potrzebują nezniów. Nadto świe- 
tne to i tak pożyteczne bractwo, zakreśliło 
sobie iście chrześciańskie zadanie, czawania przez 
delegatów swoich nad całym zastępem uczniów 
rzemieślniczych, aby z nauki korzystali nale- 
Życie, po ojecowskn byli traktowani i aby się 
moralnie prowadzili Szczęść Boże arcyzacnej 
intencji, mogącej tak bardzo się przyczynić do 
podźwignienia naszego stanu rękodzielniczego 
który niestety w porównaniu z zagranicą je- 
s cze zawsze kuleje niesłychanie !! Jest i to 
do życzenia, żeby władza miejska Szanowns 
mn Bractwu zechciała przyznać wpływ przy - 
należny na pochłaniające n nas tyle grosza 
miejskiero wieczorne szkoły rzemieślnicze. 

Poświęcenie kamienia węgielnego. W dniu 
wczorajszym o godz, 8 rano nastapilo poświę 
cenie kamienia węgielnego pod kościół 0O 
Misjonarzy w Nowej wsi narodowej. Od 6 tej 
rano zbierać się zaczęli kmiotkowie okoliczni 
w świątecznych nbraniach ze wsi Mydlnik, Zwie 
rzyńca, Krowodrzy, Łcbzowa, Czarnej wsi i 
Woli Justowskiej, Z miasta przybyło wiele 
osób z inteligencji. Na terenie bndowy nstx- 
wiono namiot, w namiocie ołtarz, przed któ 
rym odpr:wioną została Msza św. Słupy !u- 
sztowań udekorowane chorągwiami o barwach 
narodowych. Obok namiotu usta viły się chór 
nezni OO. Misjonarzy z Kleparza i kler ze 
seminarjum duchownego ze Stradomia, obok 
siostry Szarytki, następnie cech ogrodników 
z Nowej wsi narodowej, Łobzowa i Krowodrzy 
z wachlarzami i sztandarami. Oczekiwano przy- 
jazdu księcia kardynała. Wkrótce dały się sty 
szeć pieśni nabożne wieśniaków przeprowadza- 
jących jadącego w powozie ks. kardynała. JE, 
ks, kardynał pobłogosławiwszy obecnych, 7a- 
brał głos, zaznaczając najpierw dziwne drogi 
Opatrzncści. Gdy bowiem pracował ks. kardy 
nał w parafji św. Szczepana, uznawał jnż wtedy 
konieczność osobnych kościołów dla wsi leżą- 
cych obok miasta. Wtedy jednak nie miał 
sposobności zaradzić temu brakowi. Gdy zo 
stał krakowskim biskupem, zwołał radę z 
przedstawicieli gmin odpowiednich złożoną i 
zachęcał do budowania kościołów. Zmuszać nie 
chciał, a słowa nie trafiły do przekonania. 
Ufał jednak, że Opatrzność temn sama zara- 
dzi... I stało się tak. Oto wznosi się kościół. 
Następnie oddając w opiekę gminom nowy ko- 
ściół, przystąpił JE ks. kardynał do ceremo- 
nji poświęcenia kamienia węgielnego, znajdu- 
jącego się w osi wielkiego ołtarza. Na per 
gaminie wypisane są następujące słowa: Na 
chwałę 3oga w Trójcy jedynego, na cześć 
Przenajświętszej Dziewicy Niepokulanie Poczę 
tej, na slawę św. Wincentego á Paulo: Roku 
pańskiego 1892, 27 czerwca, kiedy na stolicy 
Apostolskiej wśród burzliwych czasów zasia- 
dał wielki papież Leon XIII, a na austrjacko- 
węgierskim tronie sprawował rządy Najdo- 
stojniejszy Cesarz i król Franciszek Józef I, 
za wizytaturstwa Przewielebnego ka. Piotra 
Seubieille Przełożonego prowineji krakowskiej 
ks Misjonarzy św. Wincentego a Paulo. 

Jego Eminencja najprzewielebniejszy ks. 
Albin Sas Dunajewski, kardynał św. Kościoła, 
książe biskup: krakowski, poświęcił i położył 
kamień węgielny tego tn kościoła, który Mi- 
sjonarze wspomnianej prowincji według planu 
wielm. p. Stefana Zołdaniego, architekty kra 
kowskiego, pod kiernnkiem zaś pana Jana 
Mararskiego, majstra murarskiego we wsi 
„Nowa wieś Narodowa*. Najświętszaj Niepo- 
kalanie Poczętej Matce Bożej wznieść posta- 
nowili w dowód najgłębszej czci i wdzię 
czności. 

Działo się to w obecności księży, kleryków, 
braci i małego seminarjnm Zgromadzenia Mi 
sj, przy łaskawym udziale przedstawicieli 
gminy tntejszej i wielu innych osób. 

Podpisy pod aktem erekcyjaym złożyli: ke, 
kardynał, księża Misjonarze, następnie pp. 
Niedziałkowski dyrekter bndownietwa, Wasil- 
kowski, inżynier, Grcss rewident rachnpkowy, 
Franciszek Konik naczelnik gminy Łobzowa, 
Zarachowicz majster ślrsarski, Brnśnicki maj- 
ster ciesielski, Mnrarskl, Zachar kapitan i 
wiele innych osób, 

Nastąpiło zamurowanie aktu, poczem ka. 
kardynał poświęciwszy ściany kcścioła, odpra- 
wił Mszę św. w namiocie. Podczas Mszy św. 
odśpiewali uczniowie i uczennice szkół ludo 
wych KŁobzowa i Nowej wsi Narodowej pieś i 
pobożne. Po odprawieniu nabożeństwa 00. Mi- 
sjonarze zaprosili wszystkich obecnych na 
śniadanie. Podezas ożywionej dyspnty ks. kar- 
dynał rozpytywał się o najmniejsze szczegóły 
odntszące się do budowy kościoła. Nowy dom 
Boży zbudowany będzie w styln manrytań 


skim, dłngości 59 m. Wieża wysoką będzie 
na 34 metr. Kościół pomieścić będzie mógł 
1.300 osób. 


Bracia Reszkowie w dnin wczorajszym na- 
desłali na ręce hr, Cieszkowskiego l'at z za- 
wiadomieniem, że wobec artykułów krytyku- 
jących ich przyszłe występy w Rome» i Jalji 
na wystawie wiedeńskiej, zrzekają się tej my- 
gli i natomiast wystąpią w lialce Moninszki. 
Jan Reszke jako Jontek, Edward jako stolnik. 
List pisany do hr. Cieszkowskiego kończy się 
pięknem zdaniem, które w całości pozwalamy 
sobie przedrukować: „Słowem lepiej swój 
osobisty Bnkces na stronę odłożyć a 
„adynie talent swój położyć na ołtarzu 
ojczystej sztnki. Tak kończą swoje za- 
wiadomienie bracia Raszkowie, Zdaniu temn 
należy z całego serca przyklasnąć. 

Z powodu powyższego listu odbyło się w 
dniu wczorajszym 0 godz. 5 popołndnin po 
ufne posiedzenie w mieszkaniu p. Jareckiego 
dyrektora orkiestry opery lwowskiej. Obecne- 
mi na niem byli p. Zygmunt hr. Cieszkowski, 
p. Źeleński i p. Myszkowski. Na wstępie hr. 


Cieszkowski przeczytał telegram od Myszugi, 
w którym donosi znakomity tenor, że śpiewać 
będzie na wystawie w Strasznym dworze (pro- 
log i arję z kurantem), Wiadomość przyjęto 
z prawdziwem zadowoleniem. Postanowiono 
następnie wysłać telegram do Kochańskiej do 
Paryża z zapytaniem czyby nie podjęła się 
odśpiewania „Aldony w Konradzie“ Żeleńskie 
go (ostatniego aktu). „Halkę* ma śpiewać pan- 
na Pawlikówna, „Janusza“ p. Chodakowski. 
Chóry w części mają się składać z obecnych 
członków operetki lwowskiej w części z osób 
różnych śpiewackich tow rzystw. Lekcje pod 
wodzą p. Jareckiego rozpocząć się mają z po- 
czątkiem lipca. Dla rekompensaty zaś czasn nczą- 
cym się postanowiona została płaca 50 et. od 
godziny. Pomysł bardzo dobry. Orkiestra ma 
być zwiększona do liczby 60 członków. Wy- 
stawa „Halki“, „Strasznego dworu* i „Kon- 
rada“ ma być z całem bogactwem i Ścisłością 
wykonana. Wyasygnowane będą na ten cel 
4.000 złr. 

Braciom Reszkom wysłaną zostanie w tych 
dniach partytura „Halki* z polskim przekładem. 
Przyjazd znakomitych braci spodziewanym jest 
w Krakowie z końcem lipca, gdzie odbywać się 
będą pełne próby z projektowanych oper. Pod 
niesiono również myśl wystawievia w naszem 
mieście „Halki* w rodzajn jeneralnej próby z 
udziałem publiczności. O powodzeniu chyba ta- 
kiego przedstawienia wątpić nie moźna. Jest 
to projekt niezwykle szczęśliwy, który sta- 
nowczo kłam zadaje zarzniom lekkomyślnie 
czynionym komitetowi polskiego oddziału wy- 
siawy muzyczno-teatralnej w Wiedniu 

W sprawie powyższej wyjechał p. Zygmunt 
hr. Cieszkowski we:oraj wieczorem do Wie- 
dnia; do Krakowa wrócić ma we czwartek. 


Rocznice 


Już całą prawie Polskę zalali moskale, sprzy- 
mierzeńcy Angusta III, walczący przeciw Pol- 
sce, która pragnęła mieć królem Stanisława 
Leszczyńskiego. Stanisław zamknął się w Gdań - 
skn. Gdańszczanie wierni Stanisławowi, wy- 
trzymywali mężnie i cierpliwie oblężenie mo- 
skiewskie. Jenerał Miinnich nie szczędził bru- 
talnych, właściwych moskalom pogróżek, n- 
wziął się, by króla Stanisława dostać w swoje 
ręce. Pomoc Francnzów była niedostateczna ; 
dużo obiecywali, niczego prawie nie dotrzy- 
mali. Wreszcie już Gdańsk dłnżej trzymać się 
nie mógł, król Stanisław podziękował Gdań- 
8zczanom za wierność i dnia 27 czorwca 1734 
przebrany za chłopa opuścił Gdańsk pod opie- 
ką posła francuskiego de Monti, który króla 
szczęśliwie do eskadry francuskiej doprowa- 
dził. Dowiedziawszy się o tem Münnich po- 
padł w złość szaloną i rozkazał Gdańsk przez 
zemstę bombardować dnia 28 czerwca 1734 
Nazajutrz posłano z miasta podkomorzego To. 
wiańskiego do księcia Sax Weissenfalsa z 3- 
ktem poddania Augustowi III, podpisanym 
przez Andrzeja Załnskiego biskupa płockiego, 
Kazimierza i Augusta Czartoryskich, Stani. 
sława Poniatowskiego, Maksymiljana Ossoliń. 
skiego podskarbiego koronego i kilknnastu 
innych, bawiących w Gdańsku, senatorów. Je- 
den prymas Teodor Potocki, pokazał męzką 
stałość i nie podpisał aktn. Miinnich, który Sa- 
sów lekceważył, zażądał, aby senatorowie pol- 
sey stawili sig w obozie moskiewskim, aby 
Monti i prymas wydani mu zostali. Stało się 
to dnia 1 lipca. Miinnich odesłał Montego do 
Pruszcza, prymasa do Tczewa, obu pod mocną 
eskortą. Resztę senatorów pnszczonG wolno 
do Gdańska. Warunki kapitulacji podpisał 
Mónnich dopiero 9 lipca, Prócz uznania An- 
gusta III, zobowiązał się Gdańsk do zaplace- 
nia miljona talarów kary, za wierność Le- 
szezyńskiomn i wypnszczenie go z miasta. 


Dziś. św. św. Leona p. i Ire- 
św. Piotra i Pawła. 


nh Glendarz. 
neusza.; jntro 


Rada miasta. 


(Posiedzenie z dnia 27 czerwca r. b.) 


Prezydent miasta dr Szlachtowski otworzył 
posiedzenie o godzinie 53/,. Sekretarz p. Ko- 
siński odczytał pisma nadeszłe do Rady, mię: 
dzy innemi pismo zarządn Kółek rolniczych z 
prośbą o ndzielenie subwencji na cele zjazdu 
członków tychże Kółek, jaki się ma odbyć w 
Krakowie we wrześniu r b. Pismo to popiera 
r. m. Paszkowski Franc., wnosząc o odesłanie 
takowego do sekcji II i upoważnienie tejże 
do udzielenia Bnbwencji aż do wysokości 
500 złr. 

Przeciw udzieleniu subwencji przemawiał 
r. m. Kohn; Rada odsłała sprawę do se- 
kcji 11. 

R. m. Rotter stawia nagły wniosek o 
wysłanie na wystawę przemysłu budowlanego 
we Lwowie przedmiotów, wystawionych przez 
gminę na wystawie turyńskiej i wyasygnowa- 
nie na ten eel odpowiedniej kwoty. Rada po 
krótkiej dysknaji wniosek uchwaliła i wyzna- 
czyła na ten cel kwotę 150 złr. 

R. m. Feintuch interpelował prezydenta, 
w jakiem stadjnm znajduje się sprawa budowy 
pomnika Mickiewicza i kiedy wreszcie pomnik 
będzie postawiony. 

Prezydent odpowiada, że budową pomnika 
zajmnje się osobny komitet, na który prezy- 
dent wpływn nie ma. 

Następnie sekretarz odczytuje pismo r. m. 
Feintucha w sprawie dworca kolei ces. Fer- 
dynanda. 

R. m. Redyk podnosi potrzebę wzięcia 
udziałn w nroczystości jnbilenszowej św. Kin- 
gi w Starym Sączn i wznosi, aby Prezydent 
miasta z dwoma przybranymi radeami repre= 
zentował Radę miejską. Wniosek odesłano do 
sekcji IV. 

Dyr. Niędziałkowski przedstawia na- 


gły wniosek, aby od p. Jadwigi z Orzechow- 
skich Barabaszowej nabyć pod bndowę szkoły 
zetlnej część gruntn w obszarze około 1300 
sążni z realności pod 1. 123 w Dz. IV przy 
nl. Garncarskiej po cenie 40 zł. za sążeń. 

Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa 
dyskusja, w której zabierali głos r. m. Koha, 
Mnuezkowski, Styczeń, Hajdukiewicz, Knans, 
Ślęk. poczemm wniosek Rada przyjęła. 

R. mag. Zawiłowski przedstawia następnie 
imieniem sekcji V wniosek co do odpowiedzi 
Namiestnictwa w sprawie umieszczenia 2 ba- 
talionów obrony krajowej (wadowiekiego i no- 
wosądeckiego). Wnosi mianowicie, aby odpo- 
wiedzieć, że Gmina nie może dostarczyć prze- 
pisanych pomieszczeń i nbikacyj, gdyż ani sa 
ma gmina nie posiada, ani prywatne osoby 
nie mają do wynajęcia odpowiedniej real- 
ności. 

Wniosek powyższy Rada uchwaliła po kró- 
tkiej dyskusji, poczem przystąpiono do wy- 
brania 10 członków komisji w sprawie wy- 
dzierżawienia teatru. 

Do komisji tej wybrani zostali radcy miej- 
scy: Asnyk, Jakubowski, Propper, 
Muczkowski, Styczeń, Slęk, Haj- 
dukiewicz, Friedlein, Rotter, Pa- 
szkowski France. 

Sekr. mag. Skrzyniarz przedstawił 
wniosek sekcji ekonomicznej o zatwierdzenie 
ofert p. Juljusza Przeworskiego na dostawę 
węgia i p. Florjaua Leitra na dostawę drze- 
wa opałowego. Rada wniosek przyjęła. 

Następnie uchwaliła Rada zakupić część 
grnntn z realności 1. 326 w Dz. VIII na cele 
gazowni miejskiej, poezem dyr. Niedziałkow 
ski imieniem połączonych sekcyj I, II i V 
przedstawił wniosek tej treści: 

1) Zatwierdza się plany i kosztorysy na 
budowę koszar obrony krajowej ną grnncie 
miejskim, położonej przy ulicy Siemiradzkiegu, 
kosztem 160.000 złr. i upoważnia się magi- 
strat do rozpisania dotyczącej licytacji. 2) Na 
pokrycie wydatków z tego tytułu przeznacza 
się pożyczkę 60.000 złr., zaciągniętą na cele 
bndowy koszar od wysokiego Wydziału kra- 
jowego, oraz zezwala na zaciągnięcie nowej 
pożyczki z funduszów krajowych w wysokości 
100.000 złr., spłacalnej w 24 półrocznych ra- 
tach, i zezwala w myśl reskryptu wys, Wy- 
działu krajowego z dnia 6 maja 1892 rokn 
1. 21.343 na wystawienie właściwego skryptu 
dłużnego w formie aktn notarjalnego i t. d. 
Wniosek ten przyjęto bez dyskusji. 

R. m. Asnyk oznajmia, że sekcja IV po 
roznmiała się już w sprawie udziału Rady 
miejskiej w uroczystości jnbilenszowej św. 
Kingi, i wnosi, aby Rada reprezentowana by- 
ła na nroczystości przez prezydenta miasta 
i dwóch dobranych przez prezydenta radców 
miejskich. Rada wniosek uchwaliła. 

Następnie bez dysknsji załatwiła Rada kil- 
ka innych spraw z porządku dziennego posie- 
dzenia, a mianowicie przyjęła wniosek sekcji 
szkolnej eo do zetatowania 2 szkół pospoli- 
tych miejskich, dalej wnioski komisji archi- 
walnej, przedstawione przez r. m. prof. dra 
Kasparka, co do przyjęcia do wiadomości spra: 
wozdanłia archiwarjusza miejskiego z czynno» 
ści za rok 1891, co do nabycia dla archiwam 
dawnych aktów m. Krakowa rękopisów i ksią 
żek ze zbiorów ś. p. prof. Wilhelma Gąsio- 
rowskiego za ogólną sumę 200 złr., tudzież 
co do stabilizowania asystenta tegoż archiwnm 
p. Adama Chmiela i nadania mu rangi -i pen- 
sji aplikanta, 

Również bez dyskusji uchwaliła Rada przed- 
stawione przez Bekretarza magistratn Skrzy- 
niarza wnioski sekcji ekonomicznej co do re- 
golacji nl. Lubicz koło realności p. Barbary 
Siedek, jako też co do regulacji ul. Bożego 
Ciała, celem połączenia placu Wolnica z ulicą 
Dietlowską i zakupna potrzebnych ku temu 
gruutów. 

Wniosek sekcji szkolnej o zniżenie do kwo- 
ty 50 złr. wynagrodzenia, należnego gminie 
m. Krakowa od gminy Grzegórzki i Piaski za 
uczęszczanie jei dzieci do szkół krakowskich 
za rok 1891/92, nie został przyjęty. 

Wreszcie nchwaliła Rada wnioski sekcji 
szkolnej, przechodząc do porządku dziennego 
nad żądaniem zsrządów parafjalnych co do 
wynagrodzenia za nabożeństwa szkolne i wy- 
znaczyła jedynie jednorazowe wynagrodzenie 
dla prebendarza kościoła Bożego Miłosierdzia 
na Smoleńsku za urządzanie aabożeństw w 
ciągu rokn 1892, 

P. Matyldzie z Lewandowskich Zielińskiej, 
nauczycielce języka franeuzkiego, zapewniła 
Rada przyjęcie do gminy z nwolnieniem od 
taksy, na czem obrady jawne zostały <akońz 
czone, a nastąpiło posiedzenie poufne. 


z m z | 


Ostatnia poczta, 


Cesarz Franciszek Józef 1 przy- 
był 26 b. m. do Berna. Jaż w Lunden- 
burgo witali cesarza namiestnik Morawji 
Lóbl i poseł sejmowy Pawlica, ten ostatni 
po czesku. W Bernie oczekiwali cesarza bi- 
skup Bauer, burmistrz Wiednia dr. Prix i 
wielu innych dostojników Świeckich i ducho- 
wnych. Przemawiał do cesarza burmistrz 
Berna Winterholler, poczem cesarz wyrażał 
zadowolenie z powodu rozkwitu przemysło- 
wego w Morawji. Udzielając audjencji bisku- 
powi Bauerowi, wyraził cesarz życzenie, a- 
żehy dnchowieństwo działało w duchu poje- 
dnawczości i miłości bliźniego. Po południu 
udał się cesarz do strzelnicy w Sebreibwal- 
dzie i otworzyl strzelanie celnym strzałem 
w samo centrum tarczy. Wieczór odbył się 
obiad dworski, miasto było iluminowane, 
przed palacem namiestnictwa przeciągal po- 
chód z pochodniami, w którym uczestniczyło 
około 6000 osób. Dnia 27-go b. m. dokonał 
cesarz rewji załogi i zwiedzal szpital garni- 
zonowy. 

Dwaj chłopi wrzucili do powozn cesarskie- 
go petycję, poczem zostali bezzwłocznie are- 
Bztowani. 


króla rumańskiego do Lon 
wem ma nastąpić, pisze Standard, że Rosja 
zagniewana na Rumunię za jej niewdzięczność, 
obawia się jednak wystąpić przeciw Rumu. 


TELEGRAMY. 


Rozprawy walutowe. 


Wiedeń 28 czerwca. Komisja walutowa 


Izby poselskiej Rady państwa, przyjęła usta- 
wę monetarną, tudzież uklad walutowy i mo- 
netarny z Węgrami. Najbliższe posiedzenie 
komisji we czwartek. 


Zaburzenia socjalistyczne. 
Bruksela 28 czerwca. Bocjaliści tutejsi u- 


rządzili zbiegowisko i rozruchy. Policja zmu- 
szona była użyć białej broni, celem rozpę- 
dzeria tłumów. Zarekwirowauo wojsko. W 
starciu z tlumami wielu policjantów rozbro- 
jono, dwóch rauiono. 
krzyki: „Niech żyje armja* — „Precz z po- 
licją*. 


Socjaliści wzuosili o- 


Wiedeń 28 czerwca. Przybył tu król ru- 


muński; jutro udaje się do Londynu. 


Berlin 28 czerwca. Nastąpiło tu zderze- 


nie się dwóch pociągów osobowych jadących 
za sobą: 6 osób odniosło lekkie uszkodzenie, 
2 osoby ciężko ranne. 


Berlin 28 czerwca. Norddeutsche Ztg. ga- 


ni ostro mowy Bismarcka skierowane prze- 
ciwko rządowi, który Bismarck nazywa nie- 
udolnym i niepamiętaym na swe obowiązki. 


Londyn 28 czerwca. Z e przybycia 
ynu, które nieba - 


nji, gdyż wielkie mocarstwa europejskie na 
to by nie pozwoliły. 

Wielki Waradyn 28 czerwca. Obchodzą 
tu uroczyście 200 letnią rocznicę wypędzenia 
Turków. 

Bredow 28 czerwca. Cesarz Wilhelm do- 
konal tu uroczystego aktu chrztu swego pan- 


cernika, który otrzymał nazwę „Hohenzol- 
lern*. 


Giełda krakowska. 


Kraków 24 czerwca 1892. 


Na dzisiejszym targn przewagę miała oczy- 
wistą tendencja mdlejąca. Kiepskie były miny 
i humory n wszystkich. Mało towara zbożo- 
wego i mało też kupujących. Handlarze wciąż 
powtarzali, iż szkoda czasu i atłasu! Jeśli 
się zaś do nich odezwano z ofertą, odpowia- 
dali, że „boją się kaudlować*, bi jaż 
w blizkiej perspektywie są bogata sprzęty z 
tegorocznych wysiswów, prześlicznie zapowia 
dających się i świetnie wszędzie stojących. — 
Kupował zatem dziś tylko ten, komu bardzo 
pilno potrzeba było zboża. O wywozie zboża 
rosyjskiego tardzo powątpiewa nasz światek 
knpiecki, mówiąc: zkądby się tam ono i wzię- 
ło na eksport, skoro zeszłoroczne nie wystar 
czało na domową potrzebę, a nowego jeszcze 
przecież nie ma, a może go i nie będzie u 
nich. 

Płacono za 100 kilogramów netto: 

Pszenica (biała) od —— dò —'—; Paze- 
nica (prima) 10:— do 10:20; żyto (dobor,) 9:40 
do 950; jęczmień 7:15 do 7:20; owies —*— 
da —'—; groch (okrągły) —:— do —' —; tatar- 
ka —— do —'*—; proso 11:50 do 12—; 
fasola —*— do —— ; jagły —'— do — — 
siano —'— do —'—; sloma — — do —— 
rzepak (stiry) —— do —'—; koniczyna na 
paszę —'-- do —*—; ziemniaki za hektolitr 
3'— do 3:25, jaja za kopę — — do —' —; ku- 
kurydza (czerwona) 7*— do 7:20 knkurydza 
(żółta) —' —d» —'—; wyka 6'40 do 6'50; spi- 
rytns za hektoliter 959 Tralesa —— do —'—; 
okowita 800% Tralesa —'— do —'—, 


NADESŁANE. 


Na sezon 
poleca 508(14-7) 
kufry, walizwi, torby 
rzemienie plaidowe itd. 


po bajecznie niskich cenach 
Handel przyborów do palenia 


oraz fabryka tutek 
S. W. Niemojowskiego 
Kraków, Sukiennice 28. 


Na podstawie koncesji 
Wysokiego c. k, Namiestnictwa we Lwowie l 31426 


652 (3 10) 


Prywatna Lecznica 
ala chorob xokbiecych 
Dra STANISŁAWA BRAUNA 
w ulicy Długiej 1. 5. 
Bliższych wyjaśnień ndziela właściciel i 
kierownik Zakladu, Dr. St Braun, Dluga 5. 


200 sztuk kloców grabowych 


mmaterjałowych, przedniego gatun- 
ku, tanio do sprzedania w po- 
bliżu Krakowa. 


iotwartą została 


Bliższej iuformacji udzieli p. Mikołaj 
Fiołek w Krakowie, ulica Krnpnicza, 
L 26. 679 (5-6, 

ME R._ RR 


KURJER POLSK! dnia 28 czerwca 1892 r 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Posady i prace 


Koncypienta rutynowa- 


przyjmie zaraz Dr. F. Czajkowski 
nego Adwokat w Krośnie. 


Lokale 
przedpokój, nyża, kuchnia, 


5 pokoi na I. piętrze i piwniea są 


do wynzsjęcia od 1 lipca, przy nl. Szew- 
skiej, Nr. 7. 


Doniesienia rozmaite 


Kamienica dwupiętrowa 


w śródmieścin, w celnej nlicy, z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
n stróża domu, l. 16, ul. Sławkowska. 


we Wiedniu, Pierwsze polskie 


; ananasowe i wszelk 
Truskawki towajje wiosenne po- 
leca Karol Knoreck i Spółka w Krako 
wie. Florjańska, 28. 799 Kù 


1 i wyg80- 
Kwiaty dekoracyjne, "x, 
do ubierania ołtarzy, salonów, balkonów, 
lub katafalków, do wypożyczania lnb 
sprzedania. Wiadomość n P. M. Dumajre, 
nauczycielki języka franeuzkiego. Ulica 
Grodzka, 32. 0d 3—8 popołnd 191(2-3) 


Przyjmuję na stancję stu- 
dentow szkół średnich, jak poprze- 


dnieh lat Cena umiarkowa- 
na, opieka maclerzyńska. Wielopole, l. 10, 


I piętro. E. Błeszyńska. 186 4-6) 


Zamówienia o umieszcze- 


PRSCEROCENOCEROCECROCERFE MRmSCHoj=CRiHt= RR, 


RJERĘ 


rn, 
SZ 


ZEG 


E 
a 


OGŁOSZENIE. 


POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 


W WIELICZCE, 


założona w roku 1879, działająca pod gwarancją poręczającego powiatu wielickiego i jnad- 
zorem c. k Władzy Krajowej z bezpieczeństwem pupilarnem i firmą w c. k. Sądzie kra- 
jowym porotokołowaną, 

podaje do publicznej wiadomości wynik z całorocznego zamknięcia rachunkowego 


za rok ;89i, 


a w SZCZEZEOLNOŚCI: 


a) Obrót kasowy doszedł do sumy z dniem 31 grudnia 1891 r. 


b) Stan wkładek 


n 


tel 


1,885,904 złr. 27 
545,391 


371,881 


- 


n 


s wynosi 


2 
50 , 


Nr. 178. 


RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


iFiorek dnia 28-go czerwca. 


E J Rosolnik. 
N \ Jalienne. 


8 | Peti patć a la Chasenr. 
ną Mejones z sandacza, 
x | Szt. mięsa. sos cebulowy. 


~ Boeuf å la Stagonow. 
gi Kotlet å la milanaise. 
a | Kurezę w potrawie 
chę 5 | Makaron domowy. 
o | Poziómki. 

- 


n 


PAELGJAPLOJ EN F- 6233] 


przedsiębiorstwo | nią uczniów od 1 września 1892, e) Stan pożyczek na hipoteki 3 s 3 A a 
wysyłkowe Albina Krajewskiego, Wiedeń pod przystępnymi wa- A 5.4 pa 
l. Glselstrasse |, A ara A ronkam! Ryn k 7, II. piętro.  737('-5) d) Stan pożyczek na zastaw papierów r m m » m r 1,088 n g 
czego kto tylko potrzebuje I co w dział — e) Stan eskontu wekslowego - > = M a 34,051 a» # 


Starszym i młodszym mężczyznom 


cierpiącym na 


rozdrażnienia nerwowe 
! organiczne 


poleca się dzieło: 
Radcy sanitarnego 
Dr. Millera 


obejmujące radykalne środki leczenia, które 

wyszło obecnie w powiększonej edycji. O- 

trzymać je można za przesłaniem 60 cnt. 
w markach pocztowych, 


Edward Bendt 


w Brunszwiku. 


116.864 
27,598 
20,987 

SIIA 


przemysłu i handlu wchodzi, po cenach 
hnrtownych. Zakapnje wprost u fabry- 
kantów. Zamówienia za zaliczką uskute- 
cznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na 
żądanie przesyła cennik illustrowany 
gratis I franco. 163(18-?) 


Najtańszem czasopismem polskiem 


jest 


NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA 


Rocznie 120 arkuszy (około 2000 stron) — druk czytelny, staran- 
ny — papier welinowy — format 8-ki. 

Prace pierwszorzędnynh autorów — każde dzieło oddzielnie pagi- 
nowane, z tytułem i spisem rzeczy — ozdobue okładki płócienne po 
55 cnt, z wprawienien po 50 cnt. od tomu. 

Rocznik 1892 zawiera: Dzieła ks. Kalinki (2 tom.) — Hr. St. Tar- 
nowskiego: Chopin i Grottger — W. Łozińskiego nowellę: Madonna Bu 
sowiska — Slyune szkice historyczne Macaulaya, po raz pierwszy tlómaczone 
przez hr. St Tarnowskiego — powieść Abgar-Soltana: Z carskiej imperyi, — 
tegoż opowiadania p. t. Rusini, — Szumskiego Wspomnienia o 3 pułku 
ulanów. 

Rocznik 1891 mieści: kouiec dziel Krasińskiego (początek w roczniku 
1890) — nadto w komplecie: Jelowicki, Moje wspomnienia — powieść 
Czajkowskiego: Siefan Czaraiezki — Pamiętniki z r. 1794  Lichockiego 
dziela ka. Kalinki (I tom). 

Rocznik 1890 Dzieła Krasińskiego — dwie powieści Rodziewiczównej: 
Onai Szary proch—Karwickiego, Wędrówkę nad Horyniem —Studya i szkice 
literackie, serya II. Chmielowskiego. 

Rocznik 1889 następujące powieści: Grawalewicz, Majster do wszy- 
stkiego, Biedni ludzie, — Baluckiego Mój pierwszy występ literacki — 
Naganowskiego Heasy O’ Gready, — Rys kampanii roku 1809, — Chmie- 
lowskiego Studya i szkice literackie, serya I. 

Rocznik 1888, kwartal II, III i IV zawierają w komplecie: Wodzicki, 
Pamiętnik z czasów Rzeczyp. krak. — Szajnocha, Pisma tom II. — Cholo. 
niewski, Sen w Podhorcach — powieść humor. Baluckiego: Burmistrz 
z Pipidó vki — Wysockiego, Pamiętniki z kampanii węgierskiej 1848. 


LJ n 


f) Stan 
g) Stan 
h) Stan 
i) Zapas kasowy w gotówce 


walorów własnych 
zaległych rat w kapitale 
fanduszn rezerwowego 


Ucznia poszukje Księgar- 
nia S. A. Krzyżanow- 
skiego w Krakowie. 


LJ 


kad 
” 


" 


Publiczność, że powiatowa Kasa Oszczę- 
papierów wartościowych —  eskontuje 


n n 
Szanowną 
zastawy 


Przyczem Dyrckcya zawiadamia 
dności udziela pożyczek na hipoteki, 
weksle i przyjmuje wkładki, od których płaci 5"/. 


Wieliczka, dnia 25 czerwca 1892 r. 


NONGRAEGÓREAE 


ye 
SH 


689(1-3)  : 


DYREEZCJ A: 
í Florjan Nowacki. Wilhelm Koch. Karol Czecz de Lindenwald. 
Li—G— Bes LNB (- P—EKROŁE? PEER ERACEECNSCE 


H Ż * 

km ma O _nw a A a o L 
i T E E POSOGCOGOCH DOSC O DOROOJĄCOO OE 
(= 

> 

RE 

< 

czterokolowa, mocnej koustrukcji, w dobrym stanie, jest do sprzedania za 


sym 


Era 


OOGNGDEN miam Ana 


A 
Ces. król. uprzyw. 


ABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ OOLEWARNIA ZELAZA | METALU 


pod firmą 


L. ZIELENIEWSKI KRAKÓW 


GUGOKNGU AGNC [I 


1856 TYLKD PRAWDZIWE (1-10) 
granaty w oprawie 
ametysty, mołdawity i t. d. 


Wzory z wystawy w dY. © 


Ferdynand Hofmann, -G 
Kraków, ul. Grodzka, 26. 
KOGOGUGAGODUGOGNGGOGAGROGNGGNÓN 


s 


EET Ogniotrwałe żelazne | 


a 


szrubowaniem Oraz nowe 
używane ogniotrwałe 


KASY 
prasy do kopjowania 


najtańsze u 


S. BERGER'A 


Wien, Braunerstrasse 10. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


—— mg, r 


nE > 
4 4 
| 


= w NAN m | E a fi 
nE S: KUNA Proj 


wykonuje: Kotły parowa. — Maszyny parowe. — Narzędzia rolnicze. — Narzędzia wiertnicze 
syrema kiaultyjskisz>. — Pompy wszalkiaz) rəlzajı do wody i do iauych płynów. — Rezar- 
woary. — Odlewy budowlane. — Części transmisyjne systemu „Sollars“. — Młyny. — Tartaki. — 
Gorzelnie — Kroshmalarnie systema „Uhłanda”. Cenniki i kosztorysy rozsyła na Żądanie 

bezpłatnie "55/18 9 


DOSDOCO COD OOOO OOOO DOD OD OZDOJ | AD OD OD AGORA 


= l: bi- i l ` 


Dzięki doborowej treści zaliczaną bywa Nowa Biblioteka Uniwersalna 
do najlepiejredagowanych + nomim» to najtańszych wydawnictw polskich, 
odstępujeny bowiem kompletny ro znik za złr. 
4 z przesył xą pocztową franko 
złr. 4.60; w Poznańskiem z dostawą franko Marek ®. — w Ame- 
ryce franko dolarów 8.60 — Półrooznie o połowęmniej. — Nabywający 
naraz wymienione tn 5 roczników płacą (zamiast złr. 20.) tylko złr. 15. — 
już z przesyłką franko, — w Poznańskiem Marek $0. — w Ameryce do- 
larów AO. 

Cena księgarska wyliczonych dzieł przenosi złe. 100. 
Zamawiający rocznik oprawny w płótno (każde dzielo osobno) zechce 


nadesłać po 50 ct. od każdego tomu ponad cenę prerumeraryjną. 


gF- Za staranną ekspedycję poręczamy. BE 
Należytość najlepiej przesyłać przekazem do 


Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej Wiadomość w Zakładzie kowalskim Jana Struzika w Krakowie, ulica 


w Krakowie, Rynek, Pałac spiski, św. Jana, Nr 
nn = = me > satme = = TI EC OZ 


Kamienica 


jednopizirowa, przy Krakowie Z ogro- 
em, do sprzedania. Wiadomość w CU- 
RIERNI A. SZMIDA, ulica Szewska, 


Do wynajęcia 


zaraz II piętro, złożone z 10 
pokoi, kredensu, przedpokoju, 
kuchni i pokoju dla służby, ul. 

Wiślna Nr. 7.  644(3-3) 


Motor parowy 


stojący, o sile trzech koni, w do- 

brym stauie, konstrukcji Lassappela 
z Paryża, do sprzedania. 

Wiadomość u Braci Kossobuckich, 

w fabryce wyrobów ślusarsko-budo- 

wlanych w Krakowie 


Sikawka parokonna Ssąco-ttocząca, 


mierną cenę. 


61a 4 5) 627(6 10) 


płacą © żądają placi, żądają Maen | taitai C. k jazd do Krak lub 
st |elr. ct. . k. austrja koleje państwowe. Przyjazd do Krakowa lub Podgórza. 
Kurs walut se ct sie. ctf Cennik Iwowskiej Izby handlowej, a e 2x e Priorytety abe. wt. adr. ct. | _ jackie koleje p " yi odgó 
ur n OWSKIeJ IZ y a OWEJ. y ; 99 100 i Podg.-P} z Podwołoczysk ma połączenie w Przemyślu 
p O z PE 0 i - kolei półn. Ferdynanda. . » MRE = Fm y *50 ra odg.-U4 dN. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
I papierow wartościowych. Lwów, dnia 24 czerwca 33 310 ję Sz ż kid Da JE" . 3:50 95 BO WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY WALI kA Kraków Taraa e ii ligek do 31 ch = A 
335 — 340 — in ” n aia i SĘ | = 5 5 b Ra A: ski szyc i Orłowa. (090b. 
Akcye galic. banku hipotecznego . . . . > tør -llo zol *% r Lwow.-Czern. upodat. . >y 0 w A ważny od 1 maja I%9% r. (Czas środkowo europejski), e m» 57y ( i ] 
Kraków, ania 27 czerwca BP, listy bauku hipotecznegu . . . . - : - 10750 losz0| * mo = 2 ai 6-71, 2 Odjazd z Krakowa lub z Podgórza. Kat Eua g 07 przez Lwów nosa! 
Sh » 7 È FIUJDTEMIA g) 9395] 7 p maa BE INNON ES ia E z Ę 5 g da Podwołaczysk ma połączenie w Rzeszowie P Í ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od 
Waluty. 9 kami e a wa iol wodo] "o 5» węsierskozgaliyjskij, | BSO, HEROJ zarraow krakowa | "dosa i Nowego Zagre a w Prremy: ga o” Krakow). bicy Gd Krzwadąwaa Na breer w arni: 
Ruble rosyjskie papierowe za 100) . . . . - 5820 5860 A ag listy RE > pra a £ i 0680. 9750 Akcje. P ” ślu do Chyrowa 1 Nowego Zagórza. (posp.) | 57 | wie odkORZÓ MEy dolnsjsi(asak ) 
KROCZE . > -= o agi rata, Eredyt. Menik. : 24055 Td ą zAWOŚTniówi stróż 
Marki niemieckie za Oam 799... - . 9 45 955 poje BOLUŁOWULZJ ANON EE À 99 40 100 10 Akcje auglo-austr. banku . . . . . 120 zľr i i pA aa GO | da: De B KON W, z EO sk ma połącz. w Przemyśla od 
S0ło frankówka . . « 6 + 4 4 o ów A 1 555 565 iy pin e 2 by z 56 I 940 9540 e wiedeńsk. banku zwiszkow.. 100 , e 0 b- 300 sk 8 00 rano Z Krakowa Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 16 września 3:0) wiecz, Pody.-PI. Powie ud. 38 ERA Rie A 
e E a C GEO ZWOKTE 130 1 40 ; ady Bro cm A ma 4 10440 105 10 „ austr. zakładu kredyt. ziem. 50 n paS sk. | er 8iU „ zPudg.-Pł ma także połąwz do Orłowa przez Tarnów S20 „Kraków śnia z Mszany dolnej, Rabki Chabówki (Za- 
Ruble srebrne w ia. « « 2 2 6 1:3: 6 mi NB CANE RO izy REA A 84 - 9470 austr. zak, kr. dla hand. i przin. 160 WEDO Bl 1 bezzmiany wagon do Mszany dolnej (Rab- kopanegu) bez zmiany wagonów. (asab.) 
Gal. obligacje propinacyjne . . « « + * * ' o7 60 | sę m sm: s „ kr. dla hand. i przm. AE h 358 50 3090.25 ki, Zakopanegu) przez Podg.-Płasz. (osoh.) Praiwatacz wi s a po f Aa ki i 
ia H - . U | s . asr kre | er. p. b . D Miicz. v YA = 
Papiery wartościowe. 40, obligacje pożyczki krajowej gal.. . i Ba a` wegahanku A n i - - yo- s S a JE Podwałoczysk ma połączenie w Tarnowie A wany wd i on 
„ galic, banku hipolecznego . 200 , RSD | 995 50) 10.30 pop.zKrakowa | do Orłowa 1 Koszyc, w Rzeszowie do Jaslu | 9-34 w z A „AK JTGSKAI Mimea kbit 
Listy zastawne 03 — 22) 1) loit 4 rada ń d R Ę w nocy Pody.-PI. v, w Jarosławiu ol Belea, Sokaln i Ra 
5 y ę =: npm „ austr., banku dla krajów kor. 200 « m2 1000 iO a zPadę.-t A, 1 N. Zagórza. w Przemyślu do Chyrowa, | 9'42 Krana wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. Por m Kurs giełdy warszawskiej, E TY „ ustro-węg.bank .. s% . 6w oo a ee Stryja I Slanisławowa. (asoh.) | od Rożwaduwa i Nadbrzezia, w Tarnowie 
Hy, listy zastaw. gal. banku hip. . - - + J5 z 31) kz R og OLiniońbańkige0<. s. . 1 200 247 i "8 I wa "ARENA w Suczawy przez kwow mi pofiea >, i od Koszyc, Orłowa i he a” (pasp ) 
50% d ? 5 4 uga? 1oL a 101 50 Warszawa, dnia?4 czerwca | Akcjedkolei Albrechtas . i - 20) i 50 ż ` Wis a zbPod.-PŁ( Rzeszowie do dasla i N. Zagórza. (paSp-1 a rano AA . f 2 Tarnawa ina w ki U laszowie polg- 
r m 10740 105—] za listy zas E * "i 102 75 7 W. maas W AEN 20 = da Podwałaczysk ma połącz. w Dębicy do Ro- |375 „Kraków q czenie od zywe. Caaan. 
a Ę "+ Ç p 3 E4 - JES 625 W — 7 EE age gy yk v — | 102 » 2 + im Amda ARA IK 11 103 0) 2810) -030 | zwadowa i Nadbrzezia, w Jarosławiu do Rawy 738 pody -I' (je Wieliczki ma połącz. w Bierzanewie do Lwa- 
40), listy zast. gal. tow. kred. ziems. niwokr. 94 ZE 95 50 W a r n n „ do V. . . 0z o > = północnej Ferdynanda 1000 n 9] | "145 1075 noe. z Krakowa ruskiej, Sokala | Belzea, w Przemyślu da $ lx | a Kraków wa. a w Pudgórzu-Płuszowie do M=zany 
A a - nn » a OMT 94 40 p 2 o » likwidacyjne Królestwa Polskiego . | 9) KĘ R a Karola Ludwika ' U | 1 j ” 8 20 Iro aa? Pilg =. Uhyrowa, Stanislawowa istry Ice w. à l dolnej od 25 czerwca do 15 wrzes, (miesz.) 
W Mo JE >» nono L ść UA — | ag a zast. miasta Warszawy ser. l. 10235 a o» Koszyce Bagumiu . . W y SI 50) 18250 Hisi ale dia Tarnowie połącz. do Fo" | 7.00wiecz. Podx.-PŁ. f z Wieliozki ma połącz. w Podzórzu-Pltzowie 
nu 9920 190 — | z p~ 101 75 „be 34| - PA 50) wa. (aaob ) 715 Kraków do Suchy, N. Biycza i N. Zagórza- (miesz ) 
Fian a no» U wm 9830 99 - FO © . . m a JE S a  Lwowsko-Czerniowieck. 200 n 302 00 30340 5:50 pop. z Krakowa f do Tarnowa ma połączenie w Podgórzu-Pła- 3 A ed g m 
44, listy zastawne gal. banku krajow. . . 100) 50 iül 30 -a ę EE u GO GGGA | P 5 państwowej . - . . . 200 + 101 i 101 Ei G00 „ zPodg-PŁ( szowie do Żywca. (osoh 5:40 rano Podg. przst. f 7 OREW ROWE a, Ło T 
W. hsty zakładu kred. memsk. w likwid. . 9 DN i i Aoki aa a m th MAE Sa, Podge, PL. Nawy. Bącz, Sieny Ma połącz w Jari: uc 
50: Saw zast: tów. kfedi ziemsk.iKról. Polsk. Kurs giełdy wiedeńskiej. " południowej je 4.46 A z aio — 3 20025 | a op fi jirik E ) da Wieliczki (miesz.) 5 bi "Zwierzyn. HzeszOWi W Zaxm ranach j Naati WIN, 
ma Yi 8 5 u 3 4 p R | " a  Węgiersko-galicyjskiej. * - gre 197 50 n» t PoS i e a raki Suezu z Orłowa i Kosaye w czasie od L 
Ser. V. za t00 rubli im. wart., oprócz Wiedeń, dnia 24 czerwca air etajer RO y púłu.-wschodniej 200 m Iz ACE 8.50 rano z Krakowa | do Husiatyna i Suchi, AA NA hpea do 3t sierpnia. (miesz ) 
ONO JAR 5 WE i nr a JP = 95 RZ ay Mh Zagórz, mi pczenie w Kalwarj d i- E bei AA 
kuponu bież, w rublach i kop.. . - - « 10150 10250 Renty. Akcje górnicze Alpine Moulan . . 100 „ p. ie A ab 4 Aa Em Row figlaku, i żak; do R ) I 340 pop Podg, przst. - kie pk [AE ya D NE Š A 
Dhligacje ń 0544, 5 tz „tureckiego towarz. tytoniow. - 2% fr. 1S0 e 15 BI ul pali doma, w N. Sączu do Orłowa 1 Koszye, |35 m Podg -P RAT GEM Nat AE 
igacj] 4 Guto renta papierowa . . e» + + + + + + Jo 2 UD 6h G n Zbod.prze w Zagórzmach do Gorlic. (miesz.) "rh n EUR. Tokai als: pñ ZA Boi " Ry 
(za 100 złr. im. wart. prócz kuponu bież.) s Te e a SUR Apy POROCGEC UA 15 i 95 za Losy. Mia wek do Chyrowa przez Suchą, Nowy Sącz. N. Za- ipe rkik | Kalwarji od Bwlska t Wadowie. (niasz.). 
50/, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . | 104501 10550] t% „ złota austrjacka . « - 2 « » » MEŁBO | 11355 Losy państwowe z r. 1854 po 250 złr. . . , 14050 14150] 720 „ zeZwierz. | gorz ma połączenia W Kalwarje do Wado- | pirano Pal jirat 
40, 3 propinacyjne. . . 9360 94 GOT 5%, a papierowa sustejacka « 2 2 « » 10075 | 100 95 4 P 1860 KLONA It SO 14? 20 Ee) n A Ea Te „ Pe E do Gorlic, w Jasle do f ipis WE 
e y i A r Ę i AL „prze ZESZOWA. a ‘9A TE in 
W/o- ig gal. banku kraj. 1- em.. D 00 — 1 101 w, „  złola węgierska MLEIg| ELI 30 y m. n m # k [0:22 „Zwierzyn. 
Ema 42 U 100 50 10150]. zeń i in węgiersku : 100 60 100 80 : E ów, „LĄ , cj Dapa IA a Kraków 4 z Oświecima (miesz.) 
Ph >» EE) ` GC) G 40 cd a ‘Plo PE a o, "a Jas | 3 - - 1864 „ O a g ISZ =» m 29 a a ze uwierz, S Diwierz. Pod przeł. : j 
lig. pożyczki krajowej gal. --.-. : da s : | wez ZF. 1u0 | » = MM odg. -Pl s39 Pody.-PŁ. 
p No ań u į 1412.41 9760) 9540 Obligacje. | saN i y ` x | r 25] 136205] 503 a, Piset f go Oświęcina (miesz.) WDC 
Ua m n a - + -l ' r REE j wek" Ą " Li gul. M. NEO 8 c ENO a ah Ea r A (z ; zKrakowa Ç - Ney o. ZA 
GK e A K e odh 104 — — | ©%, obligacje indemnizacyjne galieyjskie. - [0425 | 10525], uuste regul. Dunaju - -+s | 12150, 12250] 2% ŻW Ę tik. 
Wo Listy likwidacyjne Królestwa pols kit- fho z 5 wgsierskie 9440, 9540 „ masla Wiednia z r. 187% . . . . . . | 15925 150 75 BA Ps "+ AC ie iw | z Żywca pd w LSA połaczeń > Wa 
a F i wariiiee Pti 4x iuaci zyczki kraj. galit.. „ » > U «= GSF 4 - oz RE i wia 97, 203 07 i ` s. A deowiemai. (osob ) 
go za 100 rubli nuiennej warlpści oprócz 4.9, obligacje pożyczki kraj. gali US | 9550 „ serbskie 100 frankowe. -> 38 TR aek | 8 ; SZ Kinksin 
AA i i y 5 43 4 Ę P EDO pap. z Krakewa p 
kuponu bieżącego W rublach i kop. . . 97 50 09 - Ph w b i e 150 9240 w dneżk - i i m (tia “i k 4 Baii ai EN = e MA p "NI z 7 | go Żywca (asab.) sM Z jA t RE PO Ą Gao WW a wtf 
j Listy zastawne. PPE WY M W DAE ug p HII p zPod przeł. 1 1a A. aa atey T at a k a aa g 
Akcje .4 BY „  kredylowe z r. 8. .. - -. . . «2 4 |ssn0| 18950] S00ranoz Krakowa fdo Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany | 20 UZ A 4 Rag aaoh 
(za aztukę oprócz kuponu bieżącego). Ph Listy dłużne prem. austr, tow. kred. 18850 1] 20. 112 - NOSEOREKOWACE ug „m 0R 5 Saes: SO BIK „ zPody PR t dolnej. Kursuje lylko od 25 czerwca do 15 | md] Rozkłat jazdy w formacie MBeszonkowym pu Met nabyć 
e - n =P e = [i .przst. -zeŚnii Si yszystkich slagjach kolei i torów 
Kkcye galiegjskiego buńku hipotecznego. .4)336— | 340— | 4 + - 2 0. o. 188 PEDÓ5O| LO "czerwonego krzyża anstejackie dy si FE has 5% aS AR koza WEKA 2) 
n kolei Karola Ludwika. . . - « « « * 213 —1EI6 — w, listy zast. gal. banku bip. z 0, prem. 107 50) 108 10 s d A węgierskie . . - - 18 12 25 K OLEJ POŁ NOC N A. 
a a Lwowsko-Gzerniowieckiej - - - 249 — | 244 — | W - a aś 1. reż 4 PPG > Kita. ge 50 A ZO > sg50| 25 - Odchodzą z Krakowa. Przychodzą do Krakowa. 
Ha 4 6 ZE; zę «| zał: 101 A 102 2) „ „masła $łaniskiwowa „ « «e + we» DU u 5-40 rauo do Bielska, Żywca, Cieszyna, Berni. Wrocławia, War- | 6-45 rano z Berna i Wiednia (posp.), 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


w krakowie, Rynek i. 30. em£” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. "WB 


Kantor wymiany (ji c. K. uprz. Banku Hipoteczncgo 
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